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WYCHODZI CODZIENNIE. 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Jagiellońska 


liczba 14. 
Przedpłata wynosi we 
i © złr. ża kwartalnie 4 złr. 


1 złr, 50 et. <1 
Z przesyłką pocztową w państwie Avstrjackiem, 


miesięcznie 2 zdr. f 
Z przesyłką poeztową za granicą, 


ów — kwartalnie 20 franków. 


y g7'umer kosztuje 10 cnt. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Lwów, 10. września. © 

Correspondenz Wilhelm i Politik umieszczają 
komunikat z Wiednia, według którego Sejmy 
krajowe nie będą w tym roku prawdopodobnie 
zwołane, gdyż sesja Rady panstwa przeciągnie 
się prawdopodobnie przez listopad, a obrady De- 
legacyj wspólnych przez grudzień, na Sejmy 
nie będzie już czasu. Za to w roku przyszeym 
zwołane będą Sejmy krajowe „dosyć wcześnie 
jak się wyraża komunikat — może już w mie- 
siącu maju, natychmiast po zamknięciu Rady 
państwa. W krajach, gdzie sprawy ważniejsze 
muszą być niezbędnie załatwione a zwłoka jest 
niemożliwą, będą Sejmy w roku bieżącym wy- 
jątk. ołane. - P 
Jay lizacja tego komunikatu, który zdaje się 
pochsdzić ze źródła półurzędowego, jest chyba 
na to obliczoną, aby dotknąć do żywego autono- 
mistów całej monarchji. Snać Rząd opierający 
się w Radzie państwa na autonomistach nie 
przywiązuje wielkiej wagi do Reprezentacyj kra- 
jowych, które dia nas są najważniejszemi ogni- 
skami życia konstytucyjnego, Skoro zaniedbał 
zwołania tychże w stosownej porze 
roku bieżącego, a obiecuje za to na- 
prawić złe w roku przyszłym. Uważamy 
za prawdwiwie naiwne pocieszenie, że tylko te 
Sejmy krajowe będą wyjątkowo zwołane, „które 
mają ważne do załatwienia sprawy”. A któryż 
Sejm nie ma Spraw takich? Czyż sam budżet 
nie jest dla Rządu jeszcze dość ważną sprawą, 
aby dla uchwalenia tegoż zwołać Reprezentację 
krajową? Widocznie wychodzą sfery rządowe 
z tej zasady, że skoro budżet państwowy bywa 
żyj kie późno przedkładany, a maszyna rządowa 
mimo to się porusza, to i Wydziały krajowe mo- 

się obchodzić bez budżetu. | wę 

Choćbyśmy nawet orzypuścić mieli na pod- 
stawie własnych słów hr. Taafiego, „że Sejm ga- 
licyjski zwełany będzie z pewnością w koncu pa- 
ździernika”, że więc zapowiedziany wyjątek od- 
nosić się będzie także do Galicji, to winniśmy tu 
zaznaczyć, że nie tyle chodzi nam o specjalne 
„uwzględnianie* autonomji Galicji, ile o zasadę, 
że poręczone konstytucją urządzenia OSW 
winne być przez Rząd szanowane bez względu 
na kraj koronny, którego dotyczą. To bowiem, 
co dziś dotknie Tyrol, może jutro dotknąć Ga- 


sea wszelką nadzieję, że Rząd, który pod- 
ezes ostatniej se.ji Rady państwa dał przez usta 
ministra Skarbu do zrozumienia, że w przyszłości 
połączy się ściślej z prawicą, „zaprzeczy jak naj- 
rychlej wspomnianym doniesieniom półurzędo- 
wym, które zdołne są doprowauzić pomiędzy 
Rządem a autonomistami do rezultatu wręcz prze- 
ciwnego. 

Wydziałowi powiatowemu Bialskiemu 
udzielił Wydział krajowy 4000 złr. tytułem bez- 
zwrotnej subwencji na rekonstrukcję drogi po- 


wiatowej Międzybrodzkiej. 


Dziennik paryski Le XIX. Siecle zamieszcza 
w numerze Aha 5. bm. artysuł Władysława 
Mickiewicza w sprawie ryczałtowego rugo: 
wania Polaków z księstwa Poznańskiego i z Prus 
sachbdnich. Jak się tego spodziewać należało po 
autorze, znającym dokładnie stosunki polskie we 
wszystkich trzech dzielnicach, omawia on kwe- 
stję wydalania nietylko ze stanowiska polskiego, 
ale także i międzynarodowego. Między innemi 
powiada on: - 
; Przez cały wiek mocarstwa rozbiorowe za- 
rzucały Polakom ich powstania 1 spiski. Pod 
wpływem dworów znalazła się partja polska, któ- 
ra zalecała Polsce, aby udawała umarłą, a wtedy 
nie będą na nią spadać Ciosy... 
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Kaśka-karjatyda. 


Przez 


Gabrjelę Zapolską. 


„Btajała przed bramu i buła piskate !...—koń- 

czyła pani domu spoglądając z niechęcią na 
iążkę służbową. DO 

ać Nieszczególna rokomendacja — dodała po 
chwili zamykając książeczkę i usiadła na wypla- 
tanem krześle, jedynym możliwym meblu z roz- 
licznych sprzętów przepełniających ciasną i cie- 
mna knchenkę. x ą A 

Była to nizka, młoda jeszcze kobieta rozla- 
na w swym niebieskim szlafroku, z głową zgnie- 
ciona, płaską, pokrytą włosami żółtemi. W cie- 
mnej przestrzeni kuchennej jaśniały te włosy 
światłom matowem, łącząc się dość harmonijnie z 
żółtawą cerą twarzy i oczami barwy niepewnej. 
Uszy tłuste, leniwe, niezdrowe, obeiągnięte ku 
szyi ciężarem lawowych, czarnych kolczyków i 
usta wązkie, blade, ukrywały równie blade dzią: 
sła i świadczyły dostatecznie o niedokrewności 
tej masy ciała, rozrastającej się wśród wilgotnych 
ścian szezupłego mieszkania. Całe bezczynne ży- 
cie żon urzędników płynęło. leniwą falą pod tą 
skórą zżółkłą, przezroczystą i delikatną, jak gaza 
jedwabna. Tylko usta zaciśnięte, prawie zsiniałe 
od wilgoci spadającej z murów, tylko ręce pła- 
skie o pełnych dłoniach i oczy niewielkie, cięż- 
kiemi przysłonione powiekami, miały jakies drga- 
nie, zdradzały ukr tą namiętność pantery — wła- 
ściwą kobietom anemicznym, których życie wbrew 
higienicznym przepisom upływa wśród atmosfery 
sąsiadującej z kuchnią sypialni. . 

— Nazywasz się ?..— pytała dalej pani „domu, 
a głos jej leniwy, tłusty, rozle'ał się wśród cie- 
niu jak ona sama i drgał długo wśród fal po- 
wietr.nych przeciągając się bez końca. | 

Stojąca przy drzwiach dziewczyna podniosła 


głowę. 


Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
50 at. — miesięcznie 


rocznie 
24 głr. — półroeznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.-— 


do całych Niemiec 
150 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
cji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


p MZR — 107 


We Lwowie Piątek dnia 11. Września 1885. 


„Było to złudzenie, które rozwiewa obecne 
prześladowanie ze strony ks. Bismarka. Zarzuca 
on Polakom nie, że konspirują, ale że istnieją. 
Jedyną ich zbrodnią jest, że się opierają germa- 
nizacji. Logika nakazywałaby ogólne wymordo- 
wanie Polaków. Wydalania będą bezsilnemi. Je- 
żeli liczebnie zmniejszą nieco żywioł polski, 
wzmocnią go moralnie, poruszając polskie pro- 
wincje do całej głębi... 

„...„Niemey rozbijają poniekąd sami swoją ca- 
łość. Kiedy Cavour chciał zjednoczyć Włochy, 
nie próbował zwłoszczyć Sabaudji. Niemcy zaś 
nie zrzekają się niczego, co nie jest niemieckiem. 
Narażają się w ten sposób na to, że Europa bę- 
dzie kiedyś rozumować tak, jak ów dowcipniś, któ- 
ry na zapytanie pewnego pruskiego dyplomaty, 
gdzie zakreśla granice Niemiec, odpowiedział, że 
gdy wszystkie narody odbiorą co do nich należy, 
to co zostanie, to będą Niemcy. W roku 1832 
mówił Henryk Heine Prusakom: „Macie złoto i 
karabiny. Co jest sprzedajne, możecie kupić — 
co Śmiertelne, możecie zabić“. Prusy w tej chwili 
porywają się na to, co nieśmiertelne“. 


Wycieczka Polaków do Boda-Posziu. 


Buda-Peszt 8. września. 

(Od naszego specjalnego korespondenta.) 

Czystem jest niepodobieństwem, podawać 
wam, choćby w streszczeniu, artykuły, jakie się 
codziennie we wszystkich dziennikach z powodu 
pobytu Polaków w mieście naszem pojawiają. 4e 
wszystkich przemawia uczucie najgorętszej sym- 
patji i prawdziwego szacunku. Wszystkie chwile 
ich pobytu, każdy ieh krok, są najbardziej dro- 
biazgowo opisane. Wspominając o tem, nie mogę 
oprzeć się pokusie, aby nie wspomnieć tu o 
dwóch szczegółach. 

Na dworzec stacji kolejowej w Hatvśn przy- 
był na powitanie Polaków dawny honwed, Vas- 
vari, starzec przeszło 80-letni. W uścisku z da- 
wnym kolegą, Feliksem Szybalskim, rozpłakali 
się obaj weterani, a pierwszy z nich, który słu- 
żył pod jen. Dembińskim i nie zapomniał jesz- 
eze po polsku, wyrzekł wśród łez te słowa: 
„Jeszcze raz w życiu chciałem widzieć Polaków. 
a teraz umrę już spokojnie“. Trudno sobie wy- 
obrazić, jak głębokie wrażenie wywarła ta scena 
na obecnych. 

Podczas wjazdu Polaków z dworca do mia- 
sta, wyprzęgła młodzież akademicka konie jednego 
powozu i niosąc go raczej, jak ciagnąc, „stanęła 
wśród grzmiących okrzyków kilkudziesięcio-tysię- 
cznej publiezności na placu „Gizeli*. 

Dziś zebrali się Polacy w kiosku Hangla, 
zkąd w uroczystym pochodzie udali się do ko- 
ścioła parafialnego, gdzie ks. Zadęcki odprawił 
cichą mszę żałobną i poświęcił wieńce z pol- 
skiemi napisami. Węgrzy, którzy przyswoili so- 
bie nutę wszystkich polskich narodowo religijnych 
hymnów, odśpiewali razem z Polakami pieśń: 
„Boże coś Polskę“ i „Z dymem pożarów*. — , 

Następnie w towarzystwie bardzo tłumnie 
zebranej publiczności udał się wreszele cały 
orszak na cmentarz. Na czele orszaku szła 
młodzież uniwersytecka. Przy mauzoleuia Deaka 
powiedział Szlachtowski donośnym głosem : „Z od- 
krytemi głowami i bijącem sercem zbliżyliśmy 
się do tego miejsca, gdzie naród węgierski uwie- 
cznił pamięć swego wielkiego syna. My Polacy 
przejęci serdeczną dla Węgrów miłością czujemy 
się szezęśliwi, iż możemy oddać cześć i hołd pa- 
mięci męża, któremu ojczyzna zawdzięcza odro- 
dżenie. Jako wyraz naszego hołdu składamy ten 
wieniec“. Następnie wśród entuzjastycznych okrzy” 
ków Eljen! zawiesił mowca na wielkich drzwiach 
mauzoleum wieniec, na którego wstęgach złotemi 


— Nazywam się Kaśka Olejarek — odpowie- 
działa lękliwie, a głowa jej opadła natychmiast 
na piersi. wo 

— Masz rodziców? — ciągnęła dalej inda- 
gację pani domu. 

Po twarzy Kaśki przemknęło coś 
smutku... Nie odpowiedziała wcale. 

Wożny z kantoru, mały, niepokaźny czło- 
wiek, ubrany w szary surdut beżowy uznał za 
stosowne wmięszać się do rozmowy. 

— To jest sierota, proszę wielmożnej pani... 
Nie ma nikogo... Niedawno przyszła do miasta... 
Była tylko w jednym obowiązku u pp. Lewi“... 

— U żydów! — przerwała pani, a usta jej 
wykrzywiły się z pogardą. | 

Nastała chwila milczenia. Woźny umilkł 
przygnieciony antysemickiem usposobieniem pani, 
a Kaśka nie dodała nie na swoje usprawiedliwie- 
nie tyłko jeszeze więcej pochyliła głowę. 

W umyśle jej przesuwało się tysiące przy- 
krych myśli. Odprawiona wczoraj nagle, prawie 
bez powodu od Pinkasa Lewi, znalazła się na 
bruku, mając zaledwie dwa złote w kieszeni. Noc- 
leg znalazła u swej przyjaciółki Rózi posługują- 
cej w mleczarni, ale nadużywać gościnności tej 
nie mogła. s E 

Rózia żyła „na wiarę“ z czeladnikiem kra- 
wieckim. Para ta miała tylko jedną izdebkę, a 
obecność mężczyzny Żenowała Kaśkę. Budziły 
się w niej nieokreślone pragnienia, a dziwny 
przestrach ściskał jej serce... Nie!—ona tam 
stanowczo więcej nocować nie mogła. Cóż po- 
eznie, jeśli ta pani nie zechce przyjąć ją natych= 
miast? W tej chwili ciemna i smutna kuchenka 
przedstawiała się w oczach dziewczyny jak port 
bezpieczny i cichy, a brudny sufit zdawał się jej 
być pożądanym dachem, pod którym pragnęłaby 
złożyć swą głowę. 


nak ształt 


— Jesteś jeszcze bardzo młoda — rzekła 
pani, rozbierając wzrokiem sformowane kształty 
dziewczyny. 


— Mam lat dwadzieścia — odpowiada Kaśka 
a jej ręce spracowane i czerwone zaciskają SIę 
ruchem nerwowym pod fałdami szarej, zniszczonej 
chustk:. 
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literami wypisane są słowa : Najszlachetniejszemu 
patrjocie węgierskiemu. 

Następnie zabrał głos Mochnacki: Stoimy 
przed grobem Deaka. Jemu zawdzięczają Węgry 
swą pozycję w państwie, jemu, którego hasłem 
było: Wszystko dla ojczyzny a nie dla siebie. 
Następnie zwracając się do mauzoleum, powie- 
dział mowea: O szlachetny! składamy tu wie- 
niee w hołdzie dla ciebie: Sżł tibi terra levis! 

Następnie udał sięsgały orszak do grobu Wo- 
ronieckiego. Młodzież akademicka udrapowała ten 
grób czarnem suknem. Prawnik Meszaros wy- 
szedłszy na estradę uczcił w pełnej zapału mo- 
wie p.mięć bohatera wolności, wyrażając silną 
nadzieję, że Polaków czeka jeszcye przyszłość, a 
skoro błyśnie jutrzenka tej szezęśliwej chwili, 
przypomni sobie młodzież węgierska, że w chwili, 
kiedy wiedliśmy rozpaczliwą walkę o byt nasz 
państwowy i narodowy, polscy bracia składali za 
nas ofiary z Życia swego. Na wieńcu, który tu 
złożono napisano: „Cześć ziomkowi składają Po- 
lacy z kraju w Rudapeszcie dnia 8. września 
1885 r.“ 

Ztąd udali się Polacy do pomnika Petófiego, 
około którego tłumy publiczności się zgromadziły. 
Pomnik otoczyła młodzież akademicka, której re- 
prezentanci wyłącznie przemawiali. 

Mochnacki i Szłachtowski przyjęci zostali w 
południe przez prezesa ministrów Tiszę. Podczas 
konwersacji, w której Tisza okazał cała swą u- 
przejmość, złożył mu Mochnaeki pozdrowienie od 
Smolki. Tisza podziękował i prosił Mochnackiego, 
aby Smolee od niego zaniógł pozdrowienie. Przy 
pożegnaniu minister wyraził życzenie, aby się go- 
ście polscy szczęśliwymi tu czuli i aby wywieźli 
ztąd przyjemne wspomnienią. 

Wieczór po przedstawieniu w operze odbył 
się bankiet w klubie artystyczno-literackim. Do 
stołu zasiedli goście 0 godzinie 11. Węgrzy 
wznosili toasty na szczęśliwą pr: yszłość Polski, 
na cześć dziennikarstwa polskiego i umiejętności 
polskiej. Profesor Zoll wniósł toast na cześć go- 
ścinności w'gierskiej, profesor Straszewski na 
cześć niezawisłości Węgier, Błażowski na cześć 
dziennikarstwa węgierskiego, a Roszkowski na 
na cześć umiejętności węgierskiej. Dziś nastąpi 
odfotografowanie wszystkich Polaków przed pa- 
wilonem wystawy, poczem burmistrz Rath towa- 
rzyszyć będzie burmistrzom polskim przy zwi- 
dzeniu szpitala i instytucyj miejskich. 


Przyczynek do prześladowania unitów 
przez Rasję. 

Z południowej Rosji przysłano Czasowi kopję 
prośby wygnanych unitów do Synodu petersbur- 
skiego, która pozostała bez skutku i bez odpo- 
wiedzi. Spieszymy podzielić się z czytelnikami 
tym nowym przyczynkiem do ponurej historji 
prześladowań religijnych. 

„Do Najświętszego rządzącego Synodu admi- 
nistracyjnie zasłanych włościan Siedleckiej gu- 
bernji, byłych unitów, wyznających od urodzenia 
wiarę katolicka. 

k Prośba: 

W r. 1864 przy przyłączeniu unitów Chełm- 
skiej dyecezji do prawosławia, administracja Kró- 
lestwa Polskiego zażądała i od nas niżej podpi- 
sanych również dać zobowiązanie, że i my za- 


MII POL 


liczamy siebie do prawosławia, na co my, jak- ; 


kolwiek poważamy i czeimy Kościół prawosławny, 
nie mogliśmy się zgodzić, bośmy już raz byli 
ochrzczeni wraz z dziećmi w wierze rzymsko- 
katolickiej. Poezem przez administrację, składa- 
jąca się po większej części z Niemców, chciwych 
nagród i odznaczeń, były przedsięwzięte prze- 
ciwko nam gwałtowne środki dla zmuszenia nas 
do przyłączenia się, co sprzeciwia się $. 97 usta- 


— Przysuń się bliżej, pragnę cię zobaczyć — 
mówi pani, podnosząc się z krzesła. 

Kaśka stoi nieruchoma z plecami przyciśnię - 
temi do ściany. 

Następuje interwencja woźnego. 

— Idż głupia, kiedy cię Wielmożna Pani 
woła. 

Kaśka postępuje kilka kroków i staje na 
środku kuchni w wązkiej strudze światła, którą 
wlewa ukośne okienko wciśnięte w długą fra- 
mugę. 

Olbrzymia postać dziewezyny rysuje się w tej 
jasności potęgując się jeszcze w porównaniu do 
innych niknących w cieniu przedmiotów. Duża, 
silna głowa złączona z kością pacierzową Szero- 
kim karkiem, pokryta ciemnym włosem i naprzód 
pochylona ma w swym kształcie coś posągowego, 
pewne podobieństwo do tych starożytnych 
niewolnie przeznaczonych do noszenia na głowie 
ciężkich, winem napełnionych amfor. Czoło ni- 
skie, gładkie, przecięte ciemnemi linjami brwi, 
nos prosty, nieruchomy, trochę w nozdrzach zgru- 
biały, usta świeże, zęby zdrowe, równe, podbró- 
dek okrągły — wszystko to rozjaśnione wielkiemi, 
piwnemi źrenieami tworzy całość miłą i pociągają- 
cą. Na tej kształtnej twarzy, zczerniałej od wichru 
i gorąca, widnieje dobroć nieograniczona, wiara 
w drugich i słodycz bezmierna. Olbrzymie, wy- 
pełnione ciałem ramiona, kształtne choć zbyt sil- 
ne zakreślenie gorsu, szerokie, ciężkie kończyny, 
tworzą z tej dziewczyny typ zwierzęcia roboczego, 
przeznaczonego do dźwigania ciężarów i tak zwanej 
„grubej* domowej roboty. Jest to wspaniałe zdro- 
we ciało o pospolitych, śmiałych konturach, ma- 
terjał na matkę licznego rodu, który odznaczałby 
się niewątpliwie nadzwyczajnem zdrowiem, wzro- 
stem olbrzymim i siłą zwierzęcą. Mimo tej mę- 
zkiej prawie wysokości i pleców rosłego mężczy- 
zny, Kaśka jest kobietą w całęm tego słowa zna- 
czeniu. Zwykle zbyt silne wybujałe kobiety za- 
tracają w sobie powaby niewieście i obnoszą swe 
niekształtne formy mięszańców z niezgrabna śmia- 
łością urlopowanych żołnierzy. U Kaśki przeci- 
wnie. Cały wdzięk kobiecy pozostał pomimo Rad- 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 
iuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 


wy o uprzedzeniu i przeszkodzeniu przestępstw 
t. 14 zbioru praw, wyd. r. 1859. Nazwawszy nas 
buntowszczykami i niepokornymi, i rzucając na 
nas podejrzenie w odmawianiu jakoby unitów 
od przyłączenia się, — przedstawiciełe ci admi- 
nistracji poczęli znęcać się nad nami razami, 
gwałtami wszelkiego rodzaju, rujnując przytem 
i nasze mienie. Poczem wrzucili nas do więzienia 
i wytrzymawszy przez rok cały spotwarzono nas 
i wygnano w liezbie 300 włościan, wiernych 
poddanych naszego nieodżałowanej pamięci ce- 
sarza-oswokodziciela do Chersońskiej gubernji i 
tu zapomnieni — od dziesięciu już lat rozłą- 
ezeni z naszemi rodzinami od”kraju, gdzieśmy 
wzrośli, oderwani, jakkolwiek żyliśmy w nim jako 
spokojni — monarsze oddani pracownicy i obe- 
enie gorżkie łzy lejemy, ufając w również nie- 
winnie ukrzyżowanego Chrystusa Zbawiciela, że 
sprawa nasza będzie zbadana i niewinnie ze- 
słani w skutek zabiegów Niemców, będziemy 
uwolnieni przez Rosjan. 

Żeśmy wierni poddani monarchy, dowodzi 
tego okoliczność, żeśmy w nieszczęsnych wy- 
padkach 63 roku nie brali udziału, żeśmy unitów 
od przyłączenia się nie odmawiali ; dowodzą tego 
fakty, bo kto z unitów życzył sobie, ten też przy- 
łączył się. Nareszcie co nam prostym ludziom do 
innych, kiedy każdy z nas stoi na straży swego 
sumienia i obowiązków pod obroną prawa świę- 
tego $. 97, który najzupełniej nas zabezpiecza. 
Dbaliśmy tylko o nasze zbawienie, ale dzięki ce- 
lom Niemców. podpadliśmy pod katusze i spetwą- 
rzeni, oskarżeni o nieistniejące zbrodnie, byliśmy 
wygnani. 

Ale Niemcy nie osiągnęli przez to swoich 
celów, bośmy zostali wiernopoddanymi i na wy- 
gnaniu, a nasz monarcha, szezęśliwie panujący 
Aleksander III., duchem świętym natchniony po- 
mazaniee Boży, nakazał sprawę naszą poddać 
Najświętszemu Synodowi, — jako najwyższej 
władzy kompetentnej, w sprawach wyznaniowych, 
a z tej przyczyny, położywszy znak Krzyża świę- 
tego, wzmocniwszy się modlitwą, ufając w pa- 
nów dygnitarzy Najawiętszego Synodu, którzy 
mogą w skutek siłą Wszechmocnego nadanej im 
mądrości przejrzyć prawdę i sprawiedliwość, na 
których opiera się potęga państwa i jego siła, u- 
dajemy się z Raszą najpokorniejszą i najuniżeń- 
szą prośbą, aby Najśw. Synod pozostawiając na 
stronie obce mu zapewne widoki polityczne, za- 
rządził śledztwo naszej sprawy i nakazał zwolnić 
nas od wygnznia, jako wiernych poddanych na- 
szego monarchy i takich chrześcjan, jak inni Jego 
wierni poddani, wierzących w Chrystusa jedyne- 
go, co umarł na krzyżu, ale nie stał się odstępcą. 
Raczcie w ten sposób zniszczyć przez wzgląd na 
potomstwo, czarną stronnicę historji, stworzoną 
przez Niemeów i zroszoną krwią i łzami nas ży- 
wo-pochowanych. 

Ośmielamy się prosić, aby Najświętszy Synod 
o decyzji, jaka nastąpi na tę naszą prośbę, uwia- 
domił nas na miejscu naszego wygnania przez 
pana Chersońskiego gubernatora, lub przez kogo 
będzie wola jego. 

Ze słów proszących niżej podpisanych spisał 
zesłany Grzegórz Kozłowski. 

Chersoński powiat, czwarty cyrkuł policyjny. 

Podpisujemy się własnoręcznie, a niepiśmien- 
ni kreślimy krzyż. 

(Następuje 77 podpisów.) 


Zjazd archeologów i wystawa 


archeologiczna. 
_ Zapowiedziany przed kilkoma miesiącami 
Zjazd archeologów rozpoczął wczoraj Swoje 


czynności aktem otwarcia wystawy archeologicz- 
nej, urządzonej w salach gmachu Szkoły Poli- 


młode, pełne świeżości dziewiczej, pokrywało 
szkielet i wypełniało go dokładnie. Jest to kla- 
sycznie zbudowana kobieta z gminu, gruba w pa- 
sie, na szerokich stopach, mimo to pełna wdzię- 
ku i łagodnej nieśmiałości. Głos wychodzący 
z tych szerokich piersi jest harmonijny, dźwięcz- 
ny i cokolwiek drżący. Jest to raczej głos dro- 
bnej, szezupłej blondynki, zabłąkany w piersi tej 
wysokiej, tęgiej ciemnooklej kobiety. 

Pani domu przypatruje się z  zadowole- 
niem olbrzymiej dziewczynie zasłaniającej ple- 
cami ćwierć kuchennej przestrzeni. Jak- 
kolwiek świadectwo pana Pinkasa Lewi mówi 
wyraźnie że — „stojała przed bramu i była pi- 
skate.“ Pani nie chce wierzyć „żydom“ i przyj- 
muje Kaśkę do służby. Taka tęga dziewka | Sama 
będzie nosić wodę, niepotrzeba więc płacić po- 
sługaczki... I skąpstwo polskiej gospodyni prze- 
maga trwogę przed „piskowaniem* Kaśki. A zre- 
sztą — czyż podobna aby ta dziewczyna, tak ci- 
cha, pokorna, pomimo swych olbrzymich kształ- 
tów, pełna wdzięku łagodnego mogła mieć wadę 
zuchwalstwa ? 

I ku ogólnej radości obwieszcza pani mono- 
tonnym swym głosem, że przyjmuje Kaśkę do 
służby. Potem poucza nową sługę o froterowa- 
niu podłogi, noszeniu wody i węgli, praniu, pra- 
sowaniu i wszystkich obowiązkach, jakie spaść 
mają na plecy dziewczyny. 


Kaśka stoi nieruchoma z okiem utkwionem 
w brudną podłogę kuchni. Wie tylko, że ma 
gdzie zasnąć i przenieść swój ubogi kuferek. 
Reszta ją nie obchodzi; praca jest zawsze pracą, 
czy tu, czy u Pinkasów Lewi. Nie rozumie na- 
wet po eo ta pani mówi tyle... Przecież ona 
nie uchyla'się od żadnego obowiązku |... Pani po- 
daje jej zmięty papierek guldenowy i żąda w za- 
mian tak zwanego fantn. Kaśka wyciąga z pod 
chustki złożoną starannie wełnianną spodnicę 
koloru fioletowego, przybraną plisami ze zrudzia- 
łego welwetu, Pani bierze fant i upomina Kaśkę, 
aby się stawiła najdalej za godzinę do służby. 

Kaśka przyrzeka, całuje pokornie rękę swej 


zwyczajnego rozrośnięcia się kości, a ciało jędrne, | przyszłej chlebodawezyni i wychodzi wraz z 
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liczba 6. i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frank ureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajeafrji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajeneja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement € Paris. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą © ct. od miejsca 


objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit). 


Listy z pieniądzmi mają być przesyłane franko do Admi- 


nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie, 


Reklamy w rubryce „Nadesłane“ 20 ct. od wiersza, 


technicznej. W uroczystości tej wzięli udział 
księża arcybiskupi : Morawski i Issakowiez, ks. 
biskup stanisławowski dr. Pełesz, marszałek 
krajowy dr. Zyblisiewiez, dr. Smolka, wice- 
prezydent Namiestnictwa p. H. Loebl, WŁ hr. 
Badeni, dr. Wereszczyński, dr. Hoszard, dr. Euz. 
Czerkawski, prez. miasta p. Dąbrowski, prezes 
Akademji umiejętności dr. Mayer, pp. Marjan 
Sokołowski, Cieszkowski, Umiński, Żiemięcki, 
Kirkor, Ossowski, Michałowski, Karol Lanckoroń- 
ski, Jabłonowski. 

Otwarcie wystawy zagaił prezes Komitetu 
urządzającego hr. Wojciech Dzieduszycki 
następującą przemową, wypowiedzianą w języku 
polskim i ruskim : 

„Panowie! Przypada na mnie zaszczytny 
obowiązek powitania gości, którzy się zjechali 
celem podjęcia narad Ściśle naukowych. Przed- 
miot naszych narad z góry określony: mamy 
tylko badać rozwój cywilizacji w ziemiach ru- 
skich a przedewszystkiem na Rusi halickiej. 
Mamy jednak zastanawiać się nad tym rozwojem 
począwszy od czasów najodleglejszych, przedhi- 
Storycznych. Nasuną nam się przytem różne, a 
wielce ciekawe pytania, na które nie masz dotąd 
naukowej odpowiedzi. Zastanowimy się nad tem, 
jak wpływy wschodniej i zachodniej cywilizacji 
iączyły się tu na Rusi i ò ile oryginalne utwory 
powstały w skutek spotkania się tych dwóch 
różnorodnych prądów. 
|. Panowe! Majem pered soboju wystawu pred- 
metiw 2 naszych starynnych czasiw. Predmety 
ti pochodiat wsi z hranyć toho krajn, kotroho 
stołyceju buw wid piw tysiacza lit Lwiw. Per- 
szą to wystawa, do stremłeno do zhromadzenia 
predmetiw dotyczaszezych ciłoho żytia sej krainy. 
Buwały uże wystawy archeologiczni, ałe odno- 
storonni, na kotrych predstawlało sia tilko szla- 
chockie żytie dawnoj Riezi pospołytoj, abo same 
łysze cerkow. Szczoby piznaty ciłu prawdu o 
cywilizacji historyeznoj seho kraju, tteba sia po- 
dywyty na odnu i druhu storonu naszoj mynuw- 
szosty. Namireno w sij wystawi takij obraz so- 
tworyty. Komitet debre znaje szezo ne mih po- 
dołaty swomu namireniu, zrobyw poczatok; każdyj 
poczatok trudny, a toj trudnijszyj, dla toho, bo 
neszczasływe uperedżenije utrudniaje szcze nyni 
w kraju naszym spilnu praciu, chotby na naj- 
spikijnijszim naukowym poli. Dast"Boh. bude 
kołyś lipsze! 

Na każdym kroku życia naszego publicznego, 
choćby tam, gdzie o naukowe chodzi sprawy, 
spotykamy się z jednem i tem samem: z wdzię- 
cznością, którąśmy winni mieć dla Tego, który 
potężną ręką skierował Austrję na nowe tory, i 
który wśród Europy dzisiejszej stworzył jedyny 
przykład państwa, w którem rozmaite narody 
mogą swoją narodowość rozwijać, swoją prze- 
szłość badać, swoje tradycje uszanować. Przyszli 


uczeni, dla których terąźniejszość nasza będzie - * 


przeszłością, uznają, że ten w sercu Europy do- 
konany czyn był o wiele donioślejszym, niż nie- 
jeden ze współczesnych przypuszcza i był po- 
ezątkiem nowej zasady, przeznaczonej do opang- 
wania życia międzynarodowego. Nam należy Się" 
wyrazić naszą wdzięczność, wznosząc okrzyk na 
cześć najmiłościwszego cesarza i króla naszego. 
Niech żyje! Mnohaja lita l“ 

Na propozycję hr. Wojciecha Dzieduszyckiego 
wybrani zostali prezesami Zjazdu dr. Mayer i ks. 
biskup Pełesz; wiceprez. profesor Uniw. Jagiell. 
dr. Marjan Sokołowski, sekretarzem p. Ossowski, 
do biura prezydjainego dr. Ćwikliński. 

, Następnie przemówił dr. Mayer i wspo- 
mniał że i on zajmował się badaniem etnografji 
Polaków i Rusinów tudzież żydów. 

„ Ksiądz biskup Pełesz w gorącej przemo- 
wie ruskiej podniósł potrzebę wspólnej pracy dla 
dobra obu narodowości oraz wyraził życzenie, 


woźnym z kuchenki. Wychodząc, uderza się czo- 
łem o niskie drzwi i stoi przez chwilę w ciem- 
nej sionce ściskając w rękn otrzymanego przed 
chwilą guldena. Przed nią majaczy drobna po- 
stać kantorowego, który po omacku stara się 
znaleść poręcz od wschodów. Znajduje ją wresz- 
cie i woła na opóźniającą się dziewczynę. W go- 
rącym zaduchu, pełnym kurzu i stęchlizny, wiją 
sią kręcone schody, tak zwane „kuchenne*, po- 
psute, otulone ścianą posmarowaną węglem i 
zezerniałą od dymiących się lampek Baftowych, 
któremi s użące rozjaśniały wieczorem ciemna i 
wąską przestrzeń. Wożny klnge nasuwa czapkę i 
rozpoczyna karkołomną wędrówkę trzymając się 
mocno skrzypiącej poręczy. Kaśka idzie za nim 
szybko otwierając oczy, pragnąc się w ten spo- 
sób przyzwyczaić do panującej w klatce wscho- 
dowej ciemności. Słabe, na wpół spruchniałe 
deski uginają się „prawie pod olbrzymią stopą 
dziewczyny spadającej ciężką masą w równych 
odstępach; schodzi na dół nie licząc nawet pia- 
ter, uspokojona o swą przyszłość, pełna wiary i 
otuchy w miłosierdzie Boskie. Pani wydała wię 
jej uosobieniem piękna i dobroci po brzydkiej, 
wrzaskliwej pani Lewi, która kazała się „szano- 
wać 1 przeglądała się ustawicznie w mie- 
dzianych rądłach lub samowarze. I Kaśka na 
samą myśl lepszego słowa lub pochwały z ust 
tej ślieznej pani, dostaje jakby zawrotu w głowie 
l ciśnienia w gardle. Schodząc na dół myślała 
więc, jak będzie się starać, aby zasłużyć na tę 
pochwałę. jak będzie pracować całemi dniami i 
nocami... Nagle zaciskają się jej oczy pod wpły- 
wem żółtawego światła, które zajaśniało się na 
zakręcie wschodów. Nie jest to przecież już 
światło słoneczne, ale mdły promień świecy ło- 
jowej osadzonej w latarce i niesionej przez mło- 
dego mężczyznę ubranego w szarawą bluzę i długi 
fartuch płócienny. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


się duchowieństwo zajmowało sztuką i ar- 
ologja. 

Nastąpiło oprowadzanie gości po salach wy- 
stawy, która zachwycali się, szezególniej gości, 
krakowscy, poczem część gości pod przewodni- 
ctwem hr. Wojciecha Dzieduszyckiego udała się 
do cerkwi św. Pietnic, do tz. wołoskieji do Stau- 
ropigji. 

Po południu o godzinie 4-tej w sali archite- 
ktury Szkoły Politecunicznej odbył się wykład hr. 
Wojciecha Dzieduszyckiego „o rozwoju sztuki ru- 
skiej,“ wieczorem zaś o godzinie 8. wspólna wie- 
czerza w Kole literackiem. 

Dziś z rana o godzinie 6-tej członkowie 
Zjazdu wyjechali pociągiem kolei Czernio- 
wieckiej do Bohorodezan w celu zwidzenia ikono- 
stasu, znajdującego się w tamtejszej ćerkwi. Ju- 
tro ọ godzinie 10-tej przed południem odbędzie 
się drugie, a o godz. 4. po południu trzecie i 
ostatnie posiedzenie Zjazdu. 


Wczoraj, po godzinie 8-mej Wieczorem, ze- 
brali się członkowie Zjazdu, w liczbie 80 na 
wspólną ucztę, w gościnnych salach tutejszego 
Koła literackiego. Miejsce honorowe zajął prezes 
zjazdu, dr. Majer z Krakowa. Obecni z Krakowa: 
pp. Ossowski, Kirkor, Bartynowski, Umiński i So- 
kołowski, ze Stanisławowa p. Czułowski i dwóch 
księży ruskich ze wschodniej Galicji, z których 
jeden jest proboszczem w Załukwi, gdzie się od- 
bywają wykopaliska staredawnej cerkwi. Przy 
stole zasiedli jeszcze hr. Lanckoroński, Dziedu- 
szycki, Cieszkowski, dr. Rutowski, L. Wierzbiski, 
prezydent miasta W. Dąbrowski, członek Wy- 
działu dr. Wereszczyński, Władysław Belza, 
Widman i i. 

Szereg toastów rozpoczął jako gospodarz Ko- 
ła literackiego, dr. Rutowski, wznosząc kielich 
na cześć polsko-ruskiej jedności. Drugi mowcea 
p. Platon Kostecki, w kwiecistej przemowie, w 
ruskim języku, wykazał ową jedność naszą z Ru- 
sinami, jako opartą jest ona na wspólności dzie 
jów, na wspólnej w przeszłości i teraźniejszości 
dobrej i złej doli. W tym samym duchu i ję- 
zyku przemawiał jeden z wyżwspomnianych księ- 
ży ruskich. P. Wł. Bełza odczytał nader piękny 
wiersz okolieznościwy; p. Wierzbicki, wzniósł po 
rusku toast na cześć duchowieństwa; następnie 
wypito zdrowie dr. Majera, p. Kirkora i i., a jak 
stary zwyczaj każe zakończono miłą biesiadę, 
która przeciągnęła się do północy, spełnieniem 
kielicha z okrzykiem: Kochajmy się ! 

Dokładne sprawozdanie z wielce bogatej wy- 
stawy archeologicznej, będziemy mogli zamieścić 
dopiero za dni kilka; dotąd bowiem nie ma 
jeszcze katalogów, bez których niepodobna zabrać 
się do szczegółowych opisów. 


Wezoraj o godzinie 5. popołudniu miał br. 
Wojciech Dzieduszycki w jednej ze sal Po- 
litechniki wykład o zabytkach sztuki na Rusi. 
Przebiegł architekturę, malarstwo i rzeżbiarstwo 
wyliczając znaczniejsze pomniki z rozmaitych 
epok, a nareszcie mówił o „kompozycjach* pod 
względem przedstawiania na obrazach kościel- 
nych rozmaitych faktów z historji świętej. Bar- 
dzo ciekawy był ustęp o „ikonostasach*, głów- 
nych ozdobach cerkwi nniekich, których bardzo 
piękne okazy znajdują się w cerkwiach w Boho- 
rodczanach i Krasnopuszczy. W końcu nadmie- 
ni? prelegent, że w ostatnich czasach czytał tyle 
fałszywych twierdzeń o krzyżach trójramiennych, 
że czuje się spowodowanym sprostować błędne 
mniemanie, jakoby krzyże takie były prawo- 
sławnemi. 

Mówca stwierdza, że krzyż z trzema ramio- 
nami, dwoma obustronaemi, użyty był do ukrzy- 
Żowania Chrystusa. Wynika to bowiem nietylko 
z tekstu biblji, ale i ztad, że inaczej ukrzyżowa- 
nie byłoby anatomicznie niemożliwem. Skrzy- 
wienie jednego krzyża pochodzi prawdopod: bnie 
dla wyobrażenia wykonanego przez Chrystusa ru- 
chu, o którem wspomina pismo św. Trzecie ru- 
mię krzyża, tylko z jednej strony głównego pala 
sterczące służyło na napis. Takie krzyże spo- 
tyka się mie tylko na Rusi. ale i w Angliji; są 
one od dawna na Rusi używane, a odmawianie 
tym krzyżom charakteru katoliekiego jest nirnza- 
sudnione. F 


Wydalanie z Prus. 


D Czasu piszą z W. Księstwa Poznański-go 
pod datą 6go b. m.: 

„Zupełnie niezgodnem z prawda jest twier- 
dzenie, że tylko włóczęgów i im podobnych wy- 
dalają. W instrukeji tajnej napisane jest wyra- 
źnie, że sprawa poruszoną jest gegen den Poloni- 
smus, gegen fremde Unierthanen polnischer Zun- 
ge mógen sie einen Pass haben oder nicht. (Pcze- 
ciw polonizmowi przeciw obeym poddanym, uży- 
wającym potocznie języka polskiego, czy mają, 
czy nie mają paszportów). Prawdą zaś jest, że 
w ohee austrjackich poddanych postępują wł.dze 
nieco chwiejnie i dwuznacznie; za to w obec 
rosyjskich jpanuje bezwzględność. Kilku wię- 
kszych właścicieli dostało już dekret wydalenia. 
Kobiety, pozostające bez opieki, wydalają bez- 
względnie, a iluż urzędników gospodarskich i sług ! 
Jestto, o iłe się zdaje, poprostu wyskok niena- 
wiści osobistej ks. Bismarka. Nawet niektórzy 
urzędniey tutejsi oburzają się“. 

Z Lignicy wydalają dyrektora teatru Gloiza 
który wynajął tamtejszy teatr na przyszły sezon 

Do królewieckiej Hart. Ztng. piszą z Kró- 
lestwa Polskiego, że zamieszkałym tamże oraz 
w Rosji Niemcom, posiadającym najlegalniejsze 
paszporty, podają radę, iżby się naturaliz wali 
jako rosyjscy poddani. Nieposiadającym uregu- 
lowanych paszportów radzą przedewszystkiem 
sprawę tę uregulować, a następnie również przy- 
jać poddaństwo rosyjskie. Kto tej rady nie po- 
słucha, może się spodziewać, że niebawem otrzy- 
ma nakaz opuszczenia terytorium rosyjskiego. 
Grożby tej -- pisze korespondent nie wypo- 
wiedziano wprost, lecz możni ją wyczytać po- 
między wierszami. 

W dniach 2.i3. bm.. jak pisze Kurjer War- 
szawskt, przybyly do Warszawy pierwsze dwie 
partje wygnańców ze Szlązka, ulsgłych ostatnie- 
mu drakoński+mu ptawu pruskiemu. Przybysza- 
mi, w liczbie 800 osób, przeważni* kobiet i dzie- 
ci, są ubogie rodziny robotników, których całem 
mieniem jest to, co m.ją na sobe. Sa między 
niemi i tacy, którzy odstawieni przez żandarme- 
rję pruską do granicy, nie mając za co kupić chle- 
ba, a tembardziej opłacić dalszej drogi, dopiero 
w Sosnowcu otrzymali pieniężne zapomogi od 
lit ściwych osó?, Doraźna pomoc ogółu byłaby 
tu bardzo pożąd. na. 

Wielu z wydalonych z Prus Polaków, ro 
syjskich poddanych, szuka punktu oparcia w 
Kaliszu i kaliskiej gnbernji jako miejscowości 
nadgranicznej. Władze miejscowe były z tego 


powodu w kłopocie, nie wiedziały bowiem, co 
począć z napływającymi wygnańcami. Otrzymane 
przed paru dniami rozporządzenie, aby przyjmo 
wano tylko tych eksmitowanych, którzy zapisani 
są do ksiąg miejscowej ludności, wyjaśniło kwestję. 
Skutkiem owego rozporządzenia było już kilka 
wypadków odesłania landratom osób nie kwalifi- 
kujących się do pozostania w Kaliskiem. Obecnie 
przed wydaleniem do Królestwa tej kategorji 
osób, którym pobyt w Księstwie Pozn:ńskiem 
jest wzbroniony, musi być przeprowadzoną ko- 
respondencja w drodze urzędowej, czy dana 
jednostka ma lub nie ma tu prawa pobytu. 
Londyński Standard umieścił był wiadomość, 
jakoby Rząd pruski wydalał tylko takie osoby, 
tóre są podejrzane o niewypełnienie w swym 
kraju obowiązków wojskowych. Pan Edmund Na- 
ganowski prostuje obecnie w temże piśmie tę 
wiadomość, podając za dowód, że i jego rodzice, 
w wieku 65 i 70 lat, rodem z Austrji, posia- 
dający najlegalniejsze paszpórty, otrzymali nakaz 
opuszczenia terytorjum pruskiego, a podanie o 
prolongację aż do wiosny, pomimo świadectwa 
doktora, iż podróż dla schorzałej pani Naganow- 
skiej, jest niehezpieezna, pozostało bez skutku. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 10. września. 

Wiadomości osobiste. Namiestnik Zaleski 
bawi w Ostendzie. -— Józef hr. Potocki bawi 
obecnie w Serajewie w gościnie u Pawła ks. Sa- 
piehy, zajmującego tam, jak wiadomo, posadę 
urzędnika przy Rządzie krajowym. Z Serajewa za- 
mierzają ci panowie odbyć wycieczkę w głąb Herco- 
gowiny i przez przez przesmyk Duga dotrzeć do 
Cetynji. Jenerał komenderujący, baron Appel, 
oddał do ich dyspozycji eskortę wojskową, która 
ich odprowadzi do granicy Czarnogóry, a ztąd żoł- 
nierze z konnej milicji księcia Nikity odprowadzą 
ich do stolicy, — Były kedyw Ismail pasza przy- 
był dnia 7. bm. z Neapolu do Wiednia w jak naj- 
ściślejszem incognito. 

Kalendarz. C zw artek (10.) Mikołaja z Folent. 
— Władyboja. Wschód słońca o godz. 5. min. 36, 
zachód o godz. 6. min. 16. 

Kalendarzyk myśliwski. We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności. 

Jubileusz. Dnia 16. b. m. przypada 70. dzień 
urodzin i zarazem 30 -letnia rocznica urzędowania 
ogólnie szanowanego i poważanego sekretarza 
zboru izraelickiego we Lwowie, dra Ignacego 
Nossiga. Czcigodny jubilat w długoletniej swej 
pracy wielekroć występował grnntownemi swemi 
pracami wpływając na zmianę ustroju gmin izr. 
niezgodnego z duchem czasu. W r. 1885. przyjął 
posadę aktuarjusza gminy izr., pragnąc na nowem 
publieznem stanowisku przysłażyć się współwyznaw- 
com i krajowi. Już w 1859. wskutek jego exposć 
do Ministerstwa, usunięto nader uciążliwy przepis 
o małżeństwach żydowskich. W 1859 wystósował 
memorjał do ówczesnego ministra spraw wewn. 
hr. Gołuchowskiego w sprawie emancypacji Żydów. 
Jako największą zasługę zaliczyć wypada memo- 
r.ał w sprawie funduszu żyd. szkolnego, który od- 
niósł pożądany skutek, tak, iż od r. 1860. odsetki 
funduszu tego obracane są na utrzymanie szkół 
wyznaniowych. Około rozwoju szkół tych w ciągu 
swego urzędowania p. dr. Nossig wielekroć zna- 
mienite przyniósłęusługi. Czując od dawna konie- 
czność zbliżenia się przedewszystkiem mową do 
ludności krajowej, zaprowadził do wewnętrznej i 
zewnętrznej manipulacji, jakoteż od r. 1876 do 
nrzędn metrykalnego język po'ski. Dobroć serca, 
nadzwyczajna skromność i prawość charakteru zje- 
dnały mu poważanie i sympatję wszystkich, a 
szczególnie młodzież ucząca się cieszy się ciągłą 
jego opieką. Będąc zasad szezerze postępowych, 
szanuje przekonania i używa zaufania klas naj- 
niższych i zacofanych; to też — o ile dowiadn- 
jemy się — z wielu stron przygotowują dla sza- 
nownego jubiłata owacje na dzień 16. września. 

Wydaleni z Prus potrzebujący umieszczenia: 
1) podgorzelnik, kawaler; 2) młynarz, kawaler; 
3) Robotnik, żonaty, z dzieckiem; 4) rządca go- 
spodarczy, żonaty, czworo dzieci; 5) rządca go- 
spodarczy, kawaler: 6) wykształcona panna grun- 
townie w krawiecczyźnie, białem szycin, haftach i 
różnych robotach kobiecych. 

Krwawe zajście. Dnia wczorajszego wieczo- 
rem przechodził p. Alfons Paczowski, urzędnik 
lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego, przez śro 
dek ulicy Kazimierzowskiej, niedaleko od placu 
Gołuchowskiego, gdy wtem spostrzegł stojącą na 
samym wiodącym przez środek ulicy trotuarze furę, 
zajętą przez oficerów 8. pułku ułanów. P. Pa- 
czowski wezwał woźnicę, aby się ustąpił z trotuaru, 
lecz wezwanie, jakkolwiek było znpełnie słuszne, 
wywołało niezadowolenie podróżnych. Podporucznik 
baron Franciszek Enis zbliżył się do p. Paćzow- 
“kiego i protestował przeciwko tegoż żądaniu. 
Rozpoczął się spór, wśród którego p. Paczowski, 
jak nam doniesiono, miał p. Enisowi strącić czap- 
kę z głowy. Ostatni dobył pałasza i ciął p. Pa- 
czowskiego w głowę. Uderzony zasłonił się w czas 
parasolem, wskutek czego rana nie jest ciężką. 

Posady duszpasterzy w gr. kat. archidyecezji 
lwowskiej otrzymali ks. Emiljan Soniewicki w O- 
leszowie, ks. Józef Cznbaty w Tłustem, ks. Win- 
centy Kuzyk w Iwankowie, ks. Aleksander Temni- 
cki jako prefekt nauk seminarjum duchownego we 
Lwowie. 

Prezentę otrzymali ks. Eugenjusz Tastanowski 
na omno, ks. Jan Czerewko na  Kotczmin, 
ksiądz Teodor Suprua na Skopów, ale zrezygnował. 

Mianowania. Katechetą gr. kat. przy e. król. 
gimnazjum w Sanoku mianowany ksiądz Józef Mo- 
skalik. 

Ignacy Domejko, bawiący obecnie w Krako- 
wie. zmienia, jak się dowiaduje Gazeta Warsz., 
pierwotny zamiar rychłego przybycia do Warszawy 
i do rodziny pod Nowogródkiem, w Krakowie bo- 
wiem powziął myśl udania się do ziemi świętej i 
wkrótce ma się udać w drogę pospołu z księdzem 
Waierjanem Kalinką. 

Z c. k. fachowej szkoły dla avtystycżnego 
drzewnego przemysłu w Zakopanem, ot zymujemy 
nastepujące pismo: Z dniem 1. października b. r. 
rozpoczyna się nowy rok szkolny w tutejszej c. k. 
szkole fachowej, w której skład wchodzą: 1) Od- 
dział dla rzeźby figiralnej, 2) ornamentalnej, 3) dla 
stolarstwu meblowego, 4) stolarstwa budowlanego, 
5) dla tokarstwa i 6) oddział dla ciesielstwa. 

Prawo wstąpienia do Zakładn przysłuża ka- 
żdemu uczniowi, który ukończył szkołę ludową z 
dobrym postępem, ukończył 12 rok życia i fizycz- 
nie należycie jest rozwinięty, z tą jednak uwagą, 
że tylko ograniczona |liezba uczniów nowych do 
Zakładu może być przyjętą. 

Podania o przyjęcie do Zakładu, opatrzone 
metryką chrztu i świadectwem szkolnem odbytych 


DZIENNIK POLSKI 


dalej do 20. września bieżącego roku wnieść na 
ręce Zarządu tutejszej c.k. szkoły fachowej w Za- 
kopanem. 

Należyte ukończenie nauki w jednym z od- 
działów tutejszej szkoły, upoważnia do samodziel- 
nego prowadzenia wyuczonego rzemiosła. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie wyznaniowej izraelickiej w Haliczu, 
w powiecie stanisławowskim, na odbudowanie sy- 
nagogi, zapomogi w kwocie 150 zł. 

Proces o wydrę. Zamieszkały w Sniatynie 
emerytowany poborea p. Przetocki oswoił był wy- 
drę tak dalece, że nietylko na zawołanie „Jasiu* 
natychmiast przybiegała, jak pies służyła, rzucone 
przedmioty przynosiła, z swoim panem i jego ro- 
dziną na spacer chodziła itd., ale nadto jeszcze 
chodziła sama wezesnemi rankami do Prutu, jeden 
kilometer oddalonego, i wracała, pomimo że w Pru- 
cie znajdują się setki dzikich wyder.  Wydrę tę, 
stanowiącą jak największą przyjemność pomienio- 
nego emeryta, znali nietylko mieszkańcy Sniatyna, 
ale także i okolicy, albowiem całe gromady cie- 
kawych przypatrywały się całemi godzinami roz- 
maitym jej figlom, wyprawianym z domowemi psa- 
mi na podwórzu i na ulicy. Skórka pomienionej 
wydry bardzo się jednak podobała braciom  mojż. 
wyznania, namówili więc kogoś by ją ubito, a 
żyd za skórkę zapłacił 1 zł. 50 ct., dodawszy kie- 
liszek wódki. Obecnie toczy się w tej sprawie 
proces dosyć zawiły w Sądzie powiatowym w Snia- 
tynie, a wyniku jego wszyscy oczekują z niecier- 
pliwością. 

Czuły małżonek. Jedrzej Schram, rodem z Mu- 
rawy, wyszedłszy przed 12-tu laty z wojska bez 
grosza, chciał jakimś tanim sposobem zostać uby- 
watelem miasta Lwowa. W tym to celu badał jak 
najdokładniej stosunki lwowskie i wkrótce udało 
mu się poślubić wdowę już nie pierwszej młodości, 
Marje N., właścicielkę realności przy ulicy Stryj- 
skiej l. 19, o której mówiono, że posiada około 
12.000 zł. gotówki. Dzisiaj owa Marja N. liczy 
lat przeszło 60, jest więc staruszką, podczas gdy 
Jędrzej bawi się w kawalera. Wyszukał sobie 
nawet narzeczoną w osobie Marji S., z którą po 
całych dniach przesiaduje w szynkowniach. Wracając 
z takich hulanek, które zwykle nad ranem się 
kończą, wszczyna z żoną spory, poczem bije ją 
bez miłosierdzia. Rozumie się, że biedna kobie- 
cina nie może soble już dać rady z urwiszem, 
który, jak sam powiada, dlatego bije żonę, aby 
prędko umarła i jemu cały swój majątek zapisała. 
Kalkulacja p. Jędrzejn musiałaby się nawet ziścić, 
gdyby policja nie była się wdała w tę sprawę i 
czułego małżonka nie pociągnęła do odpowie- 
dzialności. 

Sprawcę kradzieży u pana Ksawerego Bud- 
kowskiego, o której przed kilku dniami donieśliś- 
my, wytropił ajent policyjny Spang w osobie Jana 
Harasyma. Wspólnika tej kradzieży, J. Ostrow- 
skiego, dotychczas jeszcze nie przytrzymano. 

Samobójstwo. Karol Auckenthaler de Thurn- 
stein, sekretarz Towarzystwa asekuracyjn. „Azien- 
da*, odebrał sobie wczoraj wieczorem o godzinie 
9. życie wystrzałem z rewolweru w skroń prawą. 
Strzelał on do siebie w biurze stojąc obok stolika 
i pultu na książki. 

Nieboszczyka, leżącego na ziemi we, krwi 
własnej, spostrzegł pierwszy woźny zakladu, któ- 
rego zmarły wysłął po cygara do miasta. Z listów 
pozostawionych do rodziny, kolegów i przyjaciół 
zmarłego wynika, że przyczyną samobójstwa byty 
prawdopodohnie cierpienia fizyczne, a być nawet 
może chwilowe zboczenie umysłowe. Zmarły liczył 
lat 52, pozostawił żonę i czworo dzieci i cieszył 
się powszechnem poważaniem, w szczególności 
przełożonych i kołegów. Pozostawił więc po sobie 
pamięć uczciwego człowieka. 

Dyrekcja tramwaju nprasza nas o sprostowa- 
nie podanej w numerze z dnia 8. wsześnia b. r. 


wiadomości, pod napisem: „Uszkodzenie wozem 
tramwajowym“. Mylnem jest — pisze do nas Dy- 
rekcja — jakoby uszkodzenia w skutek nieostroż- 


nej jazdy furmanów tramwajowych były prawie na 
porządku dziennym. Z otwarciem ruchu wydany zo- 
stał dokładny regulamin dla służby, a Dyrekcja 
czuwa Ściśle nad tegoż wykonaniem. 

Co do wypadku z dnia 5go b. m., to według 
poświadczenia policyjnego ajenta Sławińskiego, 
który jadąc na przedniej platformie był naocznym 
tegoż świadkiem, nie ponosi furman najmniejszej 
winy, przeciwnie należy mu się uznanie za oglę- 
dne i energiczne działanie, skutkiem którego dzie- 
cię uratowane zostało od śmierci niechybnej. Wina, 
spada wyłącznie na tych, którzy dziecię w tym 
wiekn bez najmniejszego pozostawiają nadzoru. 

Okradzenie kościoła. W nocy na 5. bm. do- 
był się niewyśledzony dotąd sprawca, przez pod- 
ważenie drzwi sztabą żelazną, do kościoła para- 
fialnego obrz. łać. w Dolinie i rozbiwszy cztery 
skarbonki, zabrał z nich kwotę około 230 złr., a 
mianowicie 70 złr. banknotami 1-reńskowemi, 50 złr. 
10 reńskowemi, kilka banknotów po 5 złr., a resztę 
monetą srebrną. Trzy skarbonki zabrał sprawca 
ze sobą, czwartą zaś, oraz sztabę żelazną, którą 
drzwi świątyni podważył, pozostawił na miejscu. 
Jak z dochodzenia dotychczasowego wypływa, kra- 
dzież ta została popełnioną około godż. 1 po pół- 
nocy, a indywiduum mocno o tę zbrodnię podej- 
rzane i pod dozorem policyjnym od dłuższego czasu 
zostające, zostało przyaresztowane. 

Sprzeniewierzenie. Pocztmistrz w Słotwinie, 
pow. bohorodczańskiego, Jan Pieniążkiewiez, sprze- 
niewierzywszy z'kasy pocztowej kwotę, której 
wysokość na razie nie jest jeszcze sprawdzoną, 
zbiegł w dniu 30. sierpnia w niewiadomym kie- 
runku i jest ścigany sądownie. 

Włościanie wsi Komarniki, koło Turki, wraz 
z proboszczem swoim ks. Szczęsnym Salamonem, 
zakupują cały obszar dworski na swoją własność 
od p. Strzeleckiego, prezesa turczańskiej Rady po- 
wiatej, za kwotę 75.000 zł. ] 

Statystyka policyjna. W miesiącu sierpniu br. 
aresztowały organa tutejszej policji 848 osób, mia- 
nowicie: za obrazę majestatu 2, zgwałcenie 1, 
kradzież 119, oszustwo 7, sprzeniewierzenie 13, 
obrazę straży 12, przekroczenie przepisów dla szyn- 
karzy 1, meldunkowych 1, żebranie 14, dręczenie 
zwierząt 5, przekroczenie regulaminu dla dorożka- 
rzy 58, dla sług 11, prostytutek 28, grę hazar- 
dową;l, uszkodzenie cielesne 23, uszkodzenie cudzej 
własności 6, gwałt publiczny 1. opilstwo 86, włó- 
częgostwo 181, burdy 88, odstawiono ze Sądów po 
odbytej karze 193. 

Z tychże odstawiono do Sądu kraj. 34, do 
Sądu pow. 229, do Magistratu do zbadania przy- 
należności 66, do wyszupasowania 88, do szpi- 
tala 41, policyjnie ukarano 390. 

Z wolnej stopy oddano do szpitala głównego 
47 prostytutek, a 10 osób z ulicy. 

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 9. września. 
Skradziono szafeczkę z mosiężnemi przyborami do 
chomontów wart. 20 zł. i lice rzemienne z kan- 
tarami. — Zgubiono pugilares z 2 kluczykami i 


nauk z ostatniego półrocza szkolnego, należy naj- | paszportem wojsk. i srebrną kopertę od zegarka. 


(2) Kraków 9. września. (Sprawa gazowa i 
teatralna. Rozprawa Ritterów. Budowa gmachu 
uniwersyteckiego. Morderczyni $. p. Bałuckiej). 
— W dniu wczerzjszym powrócił do Krakowa po 
dłuższej przerwie kąpielowej p. dr. Faustyn Ja- 
kubowski, radca miejski, mający referat gazowy i 
teatralny. Sprawa gazowa zostanie lada chwila 
ostatecznie załatwioną. 

W sprawie budowy teatru cały operat ma już 
być wykończonym. Potrzeba więc jedynie uchwały 
pełnej Rady, poczem wygotowaną będzie petycja 
do Sejmu co do subwencji i poręczenia kapitału, 
na budowę potrzebnego. 

W dniu 16. bm. rozpocznie się po raz trzeci 
ostateczna rozprawa przeciw Mejżeszowi Ritterowi 
i spólnikom o morderstwo, dokonane na szkodę 
śp. Franciszki Mnich z Lutczy. Radca Krzyżanow- 
ski, znany zaszczytnie ze znakomitego przewodni- 
czenia przy rozprawach, przestudjował już doty- 
czące akta. Zdaje się więc, że rozprawa nie prze- 
ciągnie się dłużej nad 8 dni. Obrony podjęli się 
pp. dr. Machalski, dr. Rosenblatt i dr. Boroński, 
ostatni jako ex offo-obrońca Marcelego Stochliń- 
skiego. 

Budowa gmachu uniwersyteckiego postępuje w 
ostatnieh czasach trochę za wolno, a mimo przy- 
rzeczeń przebąkują już aż nadto głośno, że termin, 
wyznaczony do ukończenia (1. września 1886) bę- 
dzie przekroczony. O ile mi wiadomo -—- tylko 
brak należytego nadzoru nad dostaweami jest po- 
wodem tej niemiłej, a zresztą z góry przewidzia- 
nej, niespodzianki. 

Dochodzenia policyjne w sprawie morderstwa 
śp. Bałuckiej zostały już ukończone. Małżonkowie 
Jan i Seweryna EŁabędziowscy stawieni zostali przed 
sędzią śledczym, p. dr. Bujakiem. 

Kraków 9. września, (Członkowie austrjackiego 
Stowarzyszenia inżynierów i architektów w Kra- 
kowie). Ostatni punkt programu, stanowiła wycie- 
czka do Wieliczki pociągiem osobnym, ofiarowa: 
nym umyślnie przez kolej Karola Ludwika. Pocią- 
giem o godzinie 1. minut 30 wyruszyło z7 Krako- 
wa liczne grono gości, a dość powiedzieć, że po- 
ciąg obejnował 12 wagonów osobowych I i IT kl. 
więc liczba uczestników wynosiła blisko 200. Na 
dworcu wielickim, również przyozdobionym, powi- 
tała gości muzyka salinarna, oraz cały Zarząd ko- 
palni pod przewodnietwem starszego radcy p. Po- 
stella, który też przywitał gości, przemówiwszy do 
prezosa Stowarzyszenia austrjackich inżynierów i 
architektów p. Bergera, a ten odpowiedział ser- 
decznie, wyrażając radość, iż austrjaccy inżynie- 
rowie i architekci będą mogli zobaczyć tyle zaj- 
mujące i sławne saliny. Z dworca do szybu Dani- 
łowiceza prowadziła gości muzyka. W szybie Dani- 
łowicza spuszczono gości windą parową — tak, że 
na wstępie do kopalni wchodzili oni do tyle sław- 
nej kaplicy św. Antoniego. Następnie przechodzono 
z komory do komory, i coraz nowe widoki wspa- 
niałe a nieporównane roztaczały się przed oczyma 
zdumionych gości. A trzeba dodać, że oświetlenie 
salin było nadzwyczaj świetne i że Zarząd salin 
umial urozmaicić to zwidzanie. Bardzo ciekawem 
było, gdy wprowadzono gości do komory, w której 
odbywały się roboty górnicze, i tu przed ich oczy- 
ma odwalono całą ścianę soli. Objaśnień udzielał 
osobiście starszy radca górniczy pan Postel. Na 
dworcu kolei Grołuchowskiego wznoszono toasty; 
W sali balowej tańczono mazura, oraz walca, i na 
tem zakończono obejrzenie kopalni, na podziwianie 
których nie mogli słów znaleść znakomici archi- 
tekci i inżynierowie. 

Na dworcu wielickim, odjeżdżających gości, 
żegnała muzyka, Zarząd salin, oraz licznie zebrana 
publiczność. Po powrocie do Krakowa, pojechali 
goście do ogrodu krakowskiego, we wtorek zaś rano 
opuścili Kraków, uwożąe, jak sami zapewniali, bar- 
dzo miłe i cenne wrażenia. 

Radca budownietwa pan Matula, przydzielony 
do tutejszego Starostwa, wyjechał dziś do Tatr, 
na granicę węgierską, by wziąć udział w Komi- 
sji, jaka się odbędzie na miejscu w sprawie sporu 
granicznego i uregulowania granicy galicyjsko-wę- 
gierskiej. 

Panna Kornelja Mayerberg, pomocnica naucz. 
do nauki kcronkarstwa w tutejszych kursach pra- 
ktycznyeh robót kobiecych, wysłaną została przez 
tutejszą Komisję przemysłową do Wiednia, gdzie 


w ck. centralnym kursie koronkarstwa odbyła letni 


kurs nanki koronek klockowych i igiełkowych, tu- 
dzież kurs kompozycyjny u p. Jamniga, który jest 
pierwszym rysownikiem dla Muzeum austrjackiego. 
Stypendystka powróciwszy przed kilku dniami, 
przywiozła bardzo chlubne Świadectwa, liczne i 
bardzo piękne rysunki, próbki i kompozycje, które 
na własność tutejszej szkoły robót przechodzą, 
Nadto wysłało Ministerstwo oświecenia dla tutej- 
szej szkoły robót bogaty zbiór wzorów do ko- 
ronek klockowych, ułożonych według metody dra 
Storeka. 

Skawina 8. września. Staruszek Szymon Ży- 
liński obywatel w Skawinie, niebardzo szanowany 
przez swego zięcia, a mieszkający w jednym z 
nim domu, powziął szaloną myśl podpalenia swojej 
izby w celu pozbawienia swego zięcia mienia, a 
potem powieszenia się. Nad wykonaniem tego pro- 
jektu znać długo pracował w nocy, gdyż pozabi- 
jane były wszystkie okna deskami, dziurki od 
zamków odedrzwi pozasłaniane, w suficie otwór 
zrobiony, aby łatwiej ogień dostał się na strych. 
Projekt ten o tyle się udał, że między godziną 3. 
a 4. rano spaliło się kilka obrazów i trochę wió- 
rów (samobójca był stolarzem), a staruszek się 
powiesił na dość grubym postronku. Ponieważ 
sufit był niskim, więc w eeln usunięcia możebności 
ratunku nakładł do worka kamieni i żelaziwa i 
przywiązał go do siebie, aby ciężar ciała zwięk- 
szyć. Lekarz miejski przybyły natychmiast, nie 
zdołał już życia przywrócić powieszonemu. Szczę- 
ściem spostrzeżono ogień rychło i stłumiono w 
zawodzie. ) s 

Komisja międzynarodowa w sprawie regulacji 
Wisły, jak rok rocznie, tak i tego roku, rozpoczyna 
swojo czynności d. 10. bm. w Tarnobrzegu. --- Ze 
strony Namiestnietwa biorą udział: starszy radea 
budownictwa Setti i starszy inżynier Stahl, w kra- 
kowskim zaś okręgu także radea Matula. 

Wyścigi konne w Wiedniu, które odbyły się 
8. bm., były niezwykle ożywione. Publiczność in- 
teresowała się szezególniej biegiem o nagrodę pań- 
stwową pierwszej klasy. Nagrodę tę w kwocie 
5000 zł. wziął koń poczmistrza Sollingera „Anna“, 
który o kilka długości wyprzedził pięć innych 
współubiegających się koni. 

Przy biegu „Nil-desperandum* nagrodę 2000 zł. 
wziął koń hr. Batthyany' ego „Arulo“. 

Totalizator był ożywiony. 

Rabunek i zbrodnia w Warszawie. Ulica Mar- 
szałkowska była w nocy dnia 5. bm. widownią zu- 
chwałego napadu, który skończył się rabunkiem i 
zbrodnią. Napad ten został dokonany na chodniku 
między alejami .Jerozolimskiemi a Nowogrodzką, w 
punkcie miasta, dość ruchliwym nawet w porze 
nocnej. Jeden z mieszkańców domu, gdzie mieści 


się apteka Barcza, był obudzony około godziny w 
pół do 3. strasznym zglełkiem ulicznym i rozpacz- 
liwym krzykiem, wzywającym pomocy. W negliżu 
więc przypadł do okna i — o ile ciemność nocna 
pozwoliła dojrzeć — zauważył scenę napadu i 
grabieży. Jakiś mężczyzna średniego wzrostu sta- 
wiał opór kilku łotrom, którzy go ze wszech stron 
otaczali, usiłując obalić. Właśnie, gdy zbudzony 
mieszkaniec otwierał okno, aby lepiej przyjrzeć się 
tej scenie, a jednocześnie wołał na domowników, 
żeby zbudzili stróża, rabusie zdołali już swoją 
ofiarę ubezwładnić. W tejże chwili dwaj napastnicy, 
widocznie z łupem, składającym się z pugilaresu 
i zegarka, poczęli uciekać; z przeciwnej zaś strony 
biegł policjant, chcące się przekonać, co znaczy ten 
krzyk i hałas słyszany z daleka. Wgzystko trwało 
niespełna kilka minut, a pozostali rabusie, w licz- 
bie czterech, nie naśladując uciekających towarzy- 
szów, rzucili się na policjanta, który jeszcze zdą- 
żył świstem zaalarmować pobliskie posterunki po- ` 
licyjne. Zaledwie tego dokonał, kiedy jeden z ło- 
trów pchnął go nożem w szyję na ukos, zadając 
głęboką ranę i powodując przecięcie ateryj. Poli- 
cjant upadł, wydawszy straszny okrzyk. Teraz ło- 
try chcieli uciekać, byli jednak ze wszystkich stron 
otoczeni i ostatecznie zostali ujęci. Tak się przed- 
stawia sam fakt rabunku i zbrodni, pierwszego 
zaś padł ofiarą p. Ksawery Stypułkowski, majster 
ciesielski, drugiej stójkowy z cyrkułu łazienkow- 
skiego Józef Świderski, rodem z Warszawy. 

Dnia 7. bm. w nocy na Szmulowiźnie powra- 
cający od znajomych do domu Antoni Stracher, 
mieszkaniec nlicy Ogrodowej, został napadnięty 
przez 6 opryszków. Rabusie ograbili S. z pugila- 
resu, w którym miało się znajdować 400 rs. i ze: 
garek. Ponieważ napadnięty stawiał opór, został 
więc kilkakrotnie zraniony nożami w głowę i ręce. 
Rany są ciężkie, życiu jednak S. nie grozi niebez- 
pieczeństwo. 

Zawiedziona nadzieja. Aspiracje orderowe 
mogą, jak się pokazuje, oszołomić nawet prakty- 
czne umysły, Oto przykład autentyczny. Pewien 
fotograf z małej mieściny galicyjskiej wpadł na 
pomysł przesłania rodzinie cara pięknie oprawio- 
nego zbioru swoich utworów, przedstawiających 
niektóre okolice kraju. Otrzymał za to od cara 
podziękowanie, a od carewicza pierścień wartości 
przewyższającej pewnie wartość prowincjonalnego 
atelier fotograficznego. Ale p. fotograf marzył o 
orderze, więc zaraz po założeniu pierścienia bry- 
lantowego na palec, wprost napisał do Petersburga, 
żeby mu dano order. Dostał odpowiedź, po której 
już pewnie nie wznowi prośby ani do petersbur- 
skiego ani do innego dworn monarszego. 

Carstwo rosyjscy zabawić mają w Kopen- 
hadze do połowy października. Dwa razy na ty- 
dzień Kurjer z Petersburga przybywa do cara, 
ale tylko z najważniejszemi sprawami; inne zała- 
twiać będzie na miejscu w. ks. Włodzimierz. 

Długość życia mrówek, po dokonaniu wszyst- ` 
kich stopni przeobrażeń, była dotychczas całkiem 
nieznaną. Większość entomologów mniemała, że 
samice żyją tylko jeden rok. Christ sądził wpraw- 
dzie, że żyją one dłużej, lecz nie poparł swego 
zdania faktami. Dopiero niedawno Jan Lubbock 
rzucił światło na tę kwestję. W szklanem gnieź- 
dzie, trzymanem w pokoju, Lubbock posiada dwie 
samice, które mają przeszło 8 lat. W gnieździe 
mrówki Formica sanguinea, nieposiadającem sami- 
cy, liczba mrówek począwszy od r. 1875 stopnio- 
wo się zmniejszała. W roku 1880 z całego gniaz- 
da zostały tylko dwa osobniki, które w tymże roku 
umarły. Przeciąg czasu pomiędzy śmiercią jednego 
i drugiego wynosił 10 dni, co godnem jest nwagi, 
zważywszy jak długo żyły te mrówki. W gniaz- 
dach Formica fusca i Lasius niger żyją osobniki 
mające teraz najmniej 7 lat. Długość zatem życia 
mrówek jest daleko większą, niż przedtem sądzono. 

Poiak Kudzinowicz, lat 32, rodem z guberni ¿ 
Mińskiej, starszy okręgowy lekarz w Suchumie, 
na Kankazie, płynąc w interesach rządowych 
w nocy z 16. na 17. lipea r. z, na feludze skar- 
bowej morzem Kaspijskiem z Oczemczył do Suchu- 
mu  (Suchum-kale) został zabity przez majtków 
moskiewskich, wraz z pewnym Turkiem, który 
razem z nim płynął, mając przy sobie 700 rubli 
srebrem. 

Lista gości kąpielowych w tegorocznym sezo- 
nie przedstawia się, jak następuje: Aussee 5.572 
osób, Baden-Baden 40.516, Bilin 142, Busko 1.205, 
Cieplice-Trenczyn 3.2142, Cudowa 1.133, Francens- 
bad 7.802, Gastein 4.615, Grifenberg 1.749, Ja- 
worze 503, Iszl 11.222, Iwonicz 1.451, Kalten- 
leutgeben 632, Karlsbad 25.145, Krynica 2.694, 
Lipik 1.037, Marienbad 11.844, Reinerz 3.084, 
Szczawnica 2.825, Szmeks 2.247, Truskawiec 866, 
Vóslau 3.502, Wildbad 6.200 osób. 

W Cincinati, w kollegjum medycznem, otrzy- 
mała stopień lekarza i tytuł do praktyki pani 
Adela Złotowska. 

Rozprowadzanie zimna. Rozprowadzanie do 
pomieszkań wody pary, gazu, elektryczności, po- 
wietrza ściśnionego, a wreszcie i głosu za pomocą 
telefonów — Bą rzeczami znanemi. Do tego spisu 
przybywa jeszcze jedno rozprowadzenie: w Ame- 
ryce zawiązała się spółka celem doprowadzania zi- 
mna do szłachtuzów, szpitali, restauracyj, w ogóle 
do lokalów, gdzie potrzeba niskiej ciepłoty. Zasada 
jest bardzo prosta, rozchodzi się tu bowiem o roz- 
prowadzanie zbiorników ze ścieśnionym amonia- 
kiem, który rozszerzając się nagle znacznie cie- 
płotę obniża. Wymaga to wszakże naczyń bardzo 
wytrzymałych, któreby nie groziły rozerwanióm. 


+ r + 1 + 
Wiadomości literackiei artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P. Edward La ch- 
Szyrma poddał się egzaminowi z języka frau- 
cnskiego i uzyskał świadectwojuzdolnienia do udzie: 
lania lekcyj języka francuskiego. 

Repertuar teatralny. Czwartek: pierwszy wy- 
stęp p. Al. Bandrowskiego w „Palestrancie.* -— 
Piątek: „Wielki człowiek do małych interesów,* 
komedja w 5 aktach Al. hr. Fredry. -— Sobota: 
„Gaskończyk* z p. Bandrowskim. 

Wystawę Grottgierowską będzie miał według 
wszelkiego  prawdopobieństwa także i Lwów. 
Wskutek kroków, przedsięwziętych przez Koło 
literackie, p. marszałek Żyblikiewicz pozwolił na 
wystawienie dzieł genjalnego rysownika w sali 
sejmowej i ohjął nad niemi opiekę. 

„Chwila,“ dziennik polityczny, literacki i spo- 
łeczny, rozpoczął wychodzić w Warszawie pod 
redakcją p. Walerego Przyborowskiego. 

„Okrężne. * Taki tytuł nosi zbiorowe pismo 
na rzecz Towarzystwa „Czytelni ludowych“ w Po- 
znaniu. Zdaje nam się, że sam ceł wystarcza za 
wszelkie zalecania. Pamiętajmy o języku naszym 
w Poznaniu i spieszmy ze skromnym choćby dat- 
kiem na rzecz instytucji; która go rozkrzewia. 

Wiele dziś wart „biurokrata?* Gustaw Moser, 
niewyczerpany w swych pomysłach scenicznych 
komedjopisarz, przygotowuje dla teatru herllń- 
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skiego czteroaktową komedję p. t. „Biurokrata," Targ był mało ożywiony, cena otrzymała się z prze- 
Za utwor. ten ofiarowano autorowi. 60.000 marek. | szłego tygodnia. 

ś Na targ dzisiejszy w Preszburgu spędzono bydła opa- 
sowego 1482 sztuk, a mianowicie 1310 węg., — gal. i 


O rosyjskiej prasie prowincjonalnej tak się- Celowiec 10. września, Wczorajsze manewry | 222—, Galicyjskie 98-70, Kolei rumuńskiej 60-90, Austrja- 
wyraża Niedielia. „Na obszernem terytorjum | trwały przez 6 godzin. Cesarz i arcyksiążęta ze | cie banknoty 163-60. Po zamknięciu giełdy: kzdyiowy 
Królestwa polskiego i kraju Zachodniego, o lu- świtą zostali aż do końca. O 1, powrócił ce- Paryż Benta 3h 8153. 
dności tak licznej nie masz ani jednego samo- | Sarz do miasta. O 6. wieczorem odbył się u ce- Telegramy zbożowe dnia 9. września. — Wie- 


istnego organu prasy rosyjskiej. Ną tylko dwa | sarza obiad na 39 nakryć, po obiedzie zaś zwykły | deń: Pszenica ——, do ——, złr., żyto —— do —— 


nmo o T 


łoszenia urzędowe „Gazety Lwowskiej.*. 0, e 
Prey ia krajowym w Krakowie jest posada pomoenika 172 niemieckich. 


oi ; termin Płacono za węg. od 56-— do 621], wyjątkowo po ——, | półurzędowe pisma: Dniewnik Warszawski i Wi- | cercle. złr., jęczmień —— do —'— złr., kukurudza —— do 
woźnych z roczną płacą 300 złr, do obsadzenia ; r (3 i a : urzędowe pl ona wskt pS | jsf gia 1 A b: BRO: 10.000 4168 
do podania gztęzoty od nioo pa ajm Soulja bien za gal. od —— do ——, prima ——,za niem. 0d58— leński Wiestnik. Z samej istoty rzeczy pisma te 1 tm w ęrajcari) 10. września. Rada prosi LB do 21-75 R Buia o Te Pienier 100 
licz OE alek š Ę adłówie arinka e sagar do 63:—, prima ——, za serbskie od —'— złr. za 100 | nie mogą być wyrazem opinji społeczności miej- | 5Wiązkowa wydaliła ze Szwajcarji 5 anarchistów kilogramów (na wiosnę) 717 do 7:19 słr, rzepak 
zde s Manipulkojik. z szybkiem pismem pisarza. kilo bitej wagi. seowej ani jej potrzeb. Są to oddźwięki kance- (4 Austrjaków i 1 Bawarczyka), którzy wyd wali | (na sierpień-wrzesień) 10'% złr. Berlin: Pszeniea żł 


Wynagrodzenie 20 do 25 złr. miesięcznie. — Sąd powia- Targ był ożywiony, cena otrzymała się z przeszłego | laryjnych widoków miejscowej administracji, są | Sie fałszywie za Szwajcarów, a zachowaniem się | (ua wrzesień) 15250 m. żyto —— m., spirytus 


> 5 ; ; z ; : : PB A i H R loco 41°10 m., olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
towy w Żmigrodzig poszukuje dyetarjusza ZA Wynagro- | tygodnia. to otgana obowiązane interpretować i przeprowa- | SWOjem zagrażali porządkowi pnblicznemu. í c „gt ; E à hiin 
dzeniem 25 złr. wa. miesięcznie. A, Krzysztofowiez et Comp. Caffe Stierbóck, dzać tę lub inną politykę władz rosyjskich wzglę - Berlin 10. września. Według doniesień z 159 klgr. 4760 fr., olej rzepakowy ——, spirytus —— fr. 


——— ZEN albo Praterstrasse 78. 
T Gospodarstwo, przemysł i handel. 


dem kraju. Badanie stosunków ekonomicznych, | Kiela, zatonęły w skutek zderzenia się w Sundzie 7 
życiowych i społecznych kraju nie wchodzi R 36 dwie łodzie torpedowe. Dwóch maszynistów uto- Przyjechali do Lwowa dnia 10. września 1885. 


kres ich zadania. Organa te istnieją tylko dzięki | nęło. Do zp! Molina 2 parowce w celu dźwi- 4 ef p awg Aa a a kt bln 

. Na życzenie p. mini- e subsydjom, obowiązkowej prenumeracie i ogło- | Enięcia zatoniętych łodzi. a og dw zróikj kro NR 
R, „a POR: dpi walke mA w Przegląd polityczny. aż rządowym. Z ich tonów niczego 0 Tajt Berlin 10. września. Stosownie do rozporzą- rodyski, z Tłusteńkiego. S. Szczepanowski, z Słobody 
Dot dr M. Nowicki podjąż się i tego oku pu- Lwów 10. września dowiedzieć się Rie można. dzenia ministra spraw wewnętrznych mają tacy | Rungurskiej. Dr. K. Żywicki, z Tarnopola. M. Jakób, 
Bie, sy „dBi rybactwie. Zawiadomił o tem Wy- ata w i „A może prasa stołeczna podaje jakie wia. | poddani rosyjscy i austrjaecy, którzy przybywają | z Wiednia. Feb 
paor PA jeż Komitet lwowskiego Towarzystwa Z Wiednia donoszą, że w Freiwaldau odbyło domości o Królestwie i kraju Zachodnim? By- | 28 dzienne roboty lub w celu prędkiego zała- HOTEL FRANCUSKI. E. Kulczyc Wisłoeki, z An- 
dział krajowy, tudzież K wdw popadł 6 się przedwczoraj konstytucyjne zgromadzenie na- | najmniej. Prasa stołeczna często omawia stosunki twienia intoresów swoich, być wyjęci z pod roz- | tonowa. S. Myszkowski, z Bortkowa. A. Wybranowski, z 
gosp. z prośbą o peiagenis Do. i oddziałów Tow. | rodowego stowarzyszenia niemieckich obywateli i polsko-rosyjskie albo sprawy cerkiewno-religijne kazów o wydaleniu. Czuprynowa. Dr. M. Frankel, z Czerniowiec. O. Liborio, 
powy Bad RAMA AIN którego zamierzył mieć wieśniaków. Deputowany Menger przemawiał | w tych krajach; ale wszystko to opiera się na Paryż 10. września. Mylną jest wiadomość, | ze Stanisławowa. P. Stifter, z Prachatitz. J. Kohuth, ze 
gasp. Ułożył plan objazdu, * 4 LAMA w miesiącu | tamo składzie klubu, podnosząc zasługi Pict- | gruncie pojedynezych faktów, albo na argumen- jakoby Freycin t odmówił proponowanej mu | Stanisławowa, 
- akg ali kowie i Marcinkowicach, kerta l Strachego. Następnie przyjęto wnio- | tach obcych istotnej rzeczywistości. Prawda, że | rozmowy z Salisbury'm. HOTEL EUROPEJSKI. J. Gold, z Wiednia. T. Po- 
wrześniu: 12. w Suchy, Rye kc Kane S RAG, w EE Mengera, żądający utworzenia Klabu nie- jeżdżą tam rozmaite „rosyjskie stranniki* i pi- Madryt 10. września. W całej Hiszpanji pa- | lański, z Rudnik. 
zd w Nowym i ię b taa, 1 doch yk Jaśle, mieckiego, do którego cała opozycja powinna | szą w gazetach stołecznych przeróżne brednie i | nuje spokój. Według urzędowych wiadomości, za- HOTEL ANGIELSKI. K. Gorajski, z Umieszcza. W. 

szynie, 17. w GryDowie,, +9- 4 ę 


zystąpić jednak opozycja rozpadła się 
a. ku i Lisku, 22. w Swuborze, | Przystąpić. Gdyby jednak opozyć, i 
20. w Krośnie, BL q Sam i Ka 7 ABE EE na kilka Klubów, powinien być utworzony wspólny 
w Drohobyczu, 234. W Stryju i A w Gród 30. w Komitet wykonawczy. Zgro"adzenie przyjęło też 


plotki o polsko-katolickiej intrydze. Ale one to | trzymał się parowiec niemiecki „Iltis“ dnia 7-go | Łukowski, z Czortkowa. Dr. L. Jakohi, z Wełdzirza” J. 
właśnie, to ich bazgranie świadczy najoczywi- bież miesiąca w Manilli, zkąd ruszył w kierunku Majer, z Krakowa. A. Ingwer, z Sadogóry. J. Mars, z 
Ściej, że prasa stołeczna bez prowincjonalnej nie | Singapore. Tenże nie spotkał się z parowcem | Timanowy. 


e A N A AA w miesiącu rezolucję przeciw odpoczynkowi niedzielnemu. może służyć interesom prowincji. Co my wiemy „Velasco“, który w Yap stoi na kotwicy. HOTEL KRAKOWSKI. J. Jasiński, z Krakowa. A. 

Mościskach, 20. w dell | Ja BORY leno. Na uroczystości Sokołów w Chocieborzu Wy- | naprzykład o kwestji włościańskiej w Królestwie Londyn 9. września. Standard donosi z Pe- | Buraczyński, z Rosji. $. Daczyński, z Czerniowiec. Z 

październiku: 1. w ck aż Pue Ehi: ATT głosi? dr. Riego r mowę, W której dotknął mię= | albo na Litwie?- Jakie mamy dane o sądach | tersburga : Anglja akceptowała formalnie propozy- | Gloger, z Rosji. 

wie, 4. w. Dąbrowie, tj. OEI Zatorze, Oświgdłiąfćj | 97Y inneem zajść i gwałtów prowokowanych: ze gminnych, o stosuńku włościan do obywateli, do | cje Rosji co do wąwozu zulfikarskiego. Rezultat HOTEL LANGA. 8. Schimmel, z Przemyśla. W, 

Miej także jeszcze w ah nn 3 kt wustowe i | Strony Czechów jako też Niemców. Skareił on | administracji, duchowieństwa? Nie mie wiemy! | odnośnego porozumienia złożony będzie zaraz do | Becher, z Wiednia. A. Schorr, z Drohobycza. Felkl, z 

Białej i Żywcu o YU WY ; ai > tego, aby naturalnie bardzo ostro pomoc własna w państwie A przecież co Tok: posyłamy do tych krajów naj- protokołu. Pragi. 

Towarzystwa poppodia p a pA karatu w wy- | BUEKOWANEM Na azsadach prawnych. Szezegó]- | różnorodniejszych urzędników i zalecamy im aby Madryt 9. września. Posada Herera | ===- 

mykłady przyszły 2 „ARM iść Eirne nie Czesi mają zdaniem p. Riegera obowiązek gorliwie doglądali interesów ludności i państwa.“ umarł. Specjalista chorób dzieci 
adach zaprosił dr. Nowicki e wstrzymania Się, od wszelkich ekscesów, jako -- Ciekawi jesteśmy eo na to odpowie Dniewnik Paryż 10. września. Do Temps% telegrafują 

mievionych miejscowości, 0 czem ZaWIaAdOoMI mniej liczni od Niemców, jako posiadający mniej c 


Treść wykładów będą stano- 
podziówana krajowa 


Warszawski ze swemi konfratrami w Kijowie i | z Madrytu: Garnizon tutejszy jest w ciągłem e 
Wilnie ? i Dr. A. SIERADZKI 


pogotowiu, a policyjne środki ostrożności nie Bii ; E ma 
Według telegramu Vosische Zig. oświadczył | 5'%J% weale; miasto jednakże jest spokojne. | PO parotygodniowej przerwie ordynuje jak dawniej 


mende żand. we` Lwowie. 
y y: ustawa rybacka państwowa i 8 


organów gpoblicznych do swej obrony. Każdy 
gwałt popełniony na Niemcach będzie przez ty- 


À A ; ra, fauna ryb A - . zie i 

sguluj wo i wykonywanie rybołostwa, siączne pisma roztrąbion świecie, każdy zaś z e sdgł ż : ilii i Ą od godziny 8—5. 

i po rh LAS podział wód na dzierżawne re SKR coo) 8 MA i Cechu Wgt król Alfons, że sprzeciwiać się będzie głosom Wargea Pa ani donosi, że admirał ug sh ż 

| src łe AE rybiej "regulacja _ rzek MW'tło- a pi peźoi Jambo nato o aiT ch" Iia doradzającym wojnę aż do wyczerpania wszelkich ak Gig objął dowództwo nad flotą hisz- Ul. Sebieskiego Nr. 4. 
ry rybackie, przepó aj rdime! t sta- 3 a mk «aj; | środków pokojowych w celu osiągnięcia praw "RE, ae 
ku do rybactwa, gospodarstwo rybne rze" "o | narodowy wymaga od Czechów, by nie uciekali > 2. 3 unit A Berli esnia. i 

18 Hlb pouczenia rybaków nad e coreeni się do Kitoy własnej. Czeski właśnie naród EW WAŁ, fosan Di LU dopomoże mu do o- Times, RPA Ród e wyk Mu CZADZIE i i 

wodami skuteczniejszego i mniej utrudzającego połowu | winien dbać o to, by w obee innych narodowo- | gy S% za owalającego obie strony kompro- egy nego gn: W nowszych czasach mnożą się skargi, że zamiast 


misu. cesarza niemieckiego, do króla hiszpańskiego U- | jedynie skutecznych pigułek szwajcarskich aptekarza R. 
W Sewilli i Saragossie domaga się lud uwol ważają w dobrze poinformowanych kołach jako | Brandta sprzedawane bywają inne preparaty jako praw- 
nienia więźniów. i wymysł tendencyjny. dziwe pigułki szwajcarskie, jak o tem świadczy następu- 


d używają. Dr. Nowieki bie- 


gb, niżeli ten, którego dotą SRÓriKASONz Kra ści nie rozstrzygała siła, leez tylko prawo. Roz- 
asor a 


se z sobą zawodowego rybaka p. Fr. poczynając walkę z większym narodem, Czesi 
Wawa tudzież modele sieci odpowiednich. musieliby uledz, sianąwszy jednak na stanowisku 


: Paryż 10. września Z Heu d : Cho- | jace doniesienie: Neutitschein (Morawa). Cierpiałem 

inisterst : Jy , z Ą v. onoszą : o 4: : 
a n A ti: AEE cn Ga "ycięte ano | nag KL „ofieerów francuskich, którzy w ubra- | lerę w Tonkinie (z wyjątkiem Pfulanthuong) mo- | Bg poradzić mi pigałki szęsjearakie: aptek. R. Brandta, 
dlu zezwolenie na podjęcie robót wstępny „Are S Na jeneralnem zgromadzeniu styryjskiego | niach cywilnych przyglądać się chcieli na linji | żna uważać za wygasłą. W Heu było kilka wy- | które skutkowały. Niestety jednak nie mogę obecnie 


; -alacyjnej z Krakowa do linji © kolei stowarzyszenia śpiewaków oŚwiadczył deputow. 
a kumwalacyjnej y p y p 


HSkawina-Podgórze, % to na mocy $. 15. ugody zawartej Derschatta, że w najbliższych ih ty: 
s dsiębiorstwem kola- 


szczecińskiej manewrom korpusu gwardji, wezwa- padków cholerycznych, te jednakże ustąpily dzię: | dostać prawdziwych pigułek szwajcarskich, lecz tylko na- 
nych zostało, skoro tylko poznani zostali, aby | ki stosownej dyslokacji wojska. i śladowane, które nie odnoszą żadnego skutku. Proszę itd. 


h ieni z owapie si jemiecki bezzwłocznie opuścili pole manewrów a i wi. Karol v. Hngelmann, c. k. major w pensji. 
ędzy państwem A pomienionem prze ukonstytnowarie się Klubu niemieckiego. p p $ : Należywbię zabezpiebzyć, Kóbby kaśld póliełko Pki 
jron. hod hodniej e cj zid y ch AEA A e E ERN DEG] z0} w, miej- Lwów r. Są m T pp 1. akcje | jek szwajcarskich aptek. R Brandta (pudelko po 70 ent 
7 ; iej i zachodn Ą > po r. 1e Ą - i i * - Y. e Z andlowej). I. akcje i j i i 
_ Niszczenie lasów w ws hodniej i meszwarze pod egidą pponylego „zwią- | sce zmarłego SŚnlimana beja posłem tureckim za sztukę: Kolei gal. Karola Indaia a 300 a, 2390-50 do w aptekach) miało jako etykietę biały krzyż w czerwonem 


Srści kraju odbywa się Z prawdziwie gorączkowym po- | zek południowo węgierski,” którógo celem jest or- polu i podpis R. Brandta, Inne zapakowanie należy odrzucić. 
labicchem tak, jak gdyby właściciele mieli zaległe pre- | ganizacja opozycji na zasadach prawnopaństwo- 
E isie do wyrównania z majątków swoich, jak gdyby | wych szczególnie ze względu na wybo.y municy- 


wać sobie dotycbczasową wstrzemięźliwość, | pujne i sejmowe. W wielkiej mowie inauguracyj- 


w Bukareszcie. 243:—, Kolei ILiwow.-Czern.-Jassy 234— do 227—, Banku 
Z Madrytu donoszą, że Martines Campos, | hipot. galic. 273-— do 277*—, Banku kred. gal. 225— do 


wysłany jako gubernator na wyspy Filipińskie, | 230—. IL. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz, UEHL 
otrzymał nieograniczone Prooniotnictwo a 1800 | kredyt gal siem. 5% 98— do 100—, Towarz, kredyt. Dr. E. BR 


3 A li to A : i A Ę Ą ` 2 Q; . . s . a s 
Ed była tylko racjonalnem | zB nej AAC hr. A ARE program dotykający ludzi. ssp yt 4 STow sa LBA kred, gal ziem. BY ordynuje od 20. Września b. r. do Maja p. r. 
Mayi ieniać, pisze kores- szystkich spraw re obecnie są na Wegrzez : mae A . | Banku kraj 1) 0). CZAWARKGIE oao ; > s > + 
darstwa leśnego. Nie cheę wymieniać, pisz wszystk prawi: s SE 5 a ajowego 4'|s'ję w. a. 9150 do 9250, Banku VOMA. 
p v ar tych majątków ziemskich, które prym | pilnemi, a między innemi kwestji ugody austro- Znany hiszpański przewódtą republikański | hip, gal. Ga 10135 do 102:35, Banku hip. gal Bej, 96:40 w Meranie, Villa Ti 


Zorilla, który żyje obeenie na wygnaniu w 


do 97:40, nku hipot. gal. z 5%, prem. 3880 do 99-80. 


Londynie, wyraził się przed korespondentem pa- | III. Listy dłażne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włośc = . LAREN 
ryskiego Matin, że w chwili kiedy zagrożony KAL. w 6°) 37% w.a. w likwid. 57— do 59—, Gal. zakt. Jil Ii0 OSZT 
jest honor i interes Hiszpanji, nie może on robić aa Daaa wata bedę, z Wk 3 A ih n u ALUL ; 

Rządowi trudności. w 1. 13 JE ca T aa 13 Obligi za 100 złr. indemniza- | ordynuje od 1. Września, jak w latach poprzednich 
cyjne galie, 01— do 102—, K l l. Zakład i ani 

kredytowy włośc. (dawniej 6*/,) 39, zh si likwid. w” MLer 8. 


W TA poz. A Obligi komnn. Banku krajowego Mieszka: Landstrasse, Villa Josefs-Ruhe. 


Telcorainyv biura koresp. L emisji 97— do $8—. Pożyczki krajow. z roku 1873 


6*/, 102175 do 104—, Pożyczki krajowej z roku 1888, 


wiodą w niszczeniu lasów, Dojdzie to do wiadomości | węgierskiej, sporu krouckiego, reformy admini- 
Qublieznej prędzej lub później, bo od roku władze za- | stracyjnej i reformy ordynacji wyborczej. 

Bzynają wkraczać z wszelką surowością prawa, a sprawy W Preszbnrgu otwarto dnia 8go b, m. z wiel- 
Jłasów niszczonych w Zakopanem i Porębie, znane wkraja | ką  uroczystościa mową Akadęmię handlowa, w 
Mie szczegółami, stanowią tylko paes dalszej zaradezej obecności i aastępó M KP handlu, pady 
pe.. inej ji administracji krajowej. inister alnuego ertcha, $tarszego upan 
> i iel koleiowy między Galicją a We- Sz tar age, mi i oist Me Ar i licenie 
grami. Dnia 4. bm. odbyła się w Brdszzesicie pod zebranej publiczności. 
pfzewodnictwem Dyrekeyj austrjackich kolei państwowych W Diakowarze obudziło wielką sensację uwię- 


Odom; i ié a- = [aś > o 5 p? ; 90°75 do 91°75, Los iasta Krak 17— — a i "r 

; i i d ta . i ) y miasta Krakowa 17— do 19 

fonferencja, na której minno Sit ET ri m względu | zienie biskupiego urzędnika i głównego. agitatora, Wiedeń 9. września. Zwołany do Pragi na | Losy miesta Stanisławowa 2350 do 2550. V. Monety | - Apteka RUGCKERA we Lwowie u 
eczng redukcją kartelu, który mian a E Kovacsevicza, za zbrodnię pospolitego o- | koniec września kongres czeskich przemysł , Dukat holeuderski 5-79 do 5'89, Dukat cesarski 5:82 do poleca 8) 
na otwarcie galicyjskiej* kolei Transwersalnej, iskolei do- "a ; g 3 p ysłowców | 5:92, Napoleondor 9-87 da9 97, Pół-imperjał rosyjski 10-16 


ma obradować nad utworzeniem samodzielnych, | do 10-26, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1-64, Rubel ro- | Rosę piękności i wszelkie inne kosmetyki i pachnidła, 
rękodzielniczych kas zaliczkowych i nad urządze- | syjski papierowy 1:23— do 1:25—, 100 marek niemiec. | tak przezemnie jakoteż przes inne firmy ogłaszane. 
niem przemysłowej wystawy krajowej dla Czech, kich 60:80 do 61:50, Srebro za 100 złr. —'— do —— 


Miny Wagi. Okazało się jednak, że sprawa ta natrafia na Do Neue Fr. Presse donosza z Poznania: 
jmaczne trudności. Węgierskie koleje państwowe zaprowa” | Doniesienie Czasu, że wydano tutejszym podda- 


Bziły bowiem z dniem 1. września nową taryfę szczegól- nym francuskim rozkaz wydalenia, uznane Zo- i 


a p Kupony w srebrze za 100 złr. —— do ——, Pi a 

j AT n a 5 Morawy i Szląska w Pradze. tesh i j Z j 
i a dla transportu drzewnego ze stacyj wę ało urzedownie Biako nieprawdziwe, e m ki À , | z cyfer wszystkich pozycyj znaczy: „płacą,“ druga „żądają.“ D J i 

EL m galicyjskich. Wobee tego uważa jeneralna zd piwa J S AJ TA Wiedeń 10. września. Uroczyste otwarcie Wiedeń dnia 9. września godz. 1 min. 46, Akcje alpi r. ZEF GOSTYNSKI 

o triackich kolei „państwowych „zawarcie kar- 5 we w ż ddani f Rady państwa mową tronową nastąpi 26. bież. | tw: górn. 38:—, Weg. akcje kredyt. 288—, Akcje anglo- operator 

Dyrekcja anstrj pre reant E też i MT *autentyeznych doniesień, że poddani francuscy, | miesiaca. austr. 99:50, Akcje banku Union 7830, Akcje Karola P 

tółn za zbyteczne, a jej rep narodowści polskiej, otrzymali rozkaz opuszczenia i 


p e > Ludwika 24110, Akcje kolei północnej 235:50, Akcje kolei 7 i 1 i 
Wiedeń 10. września. Wiener Zig. ogłasza | południowej 13460, Akcje kolei Alfoldzkiej 184-- Akcje | Mieszka przy ulicy Kościuszki |. 2. 
ustawę o nowych warunkach koncesji kolei Pół- | Staatsbahn 292-10, Akcje kolei Iwowsko-Czerniowieckiej Ą 
nocnej. Tenże sam dziennik zamieszcza deklara- | 225—: Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 175'—, Ordynuje od 3. do 4. 
GG awiawie. Gohed Wiedeńskie losy 12620, Akcje kolei Rudolfa —*—, Akeje 
Ję zB g0. kolei Albrechta —*—, Węgierskie obligacje państwa 
Wiedeń 10. września. Fremdenblatt zape- | " złocie 1095, Galicyjskie oblig. indemn. 101:50, Losy 
wnia, że wszelkie domysły o budżecie austrja- regulacji Cisy 123-75, Losy Landerbanku 98:60, Węgierska 


P 3 : renta 99:22, Akcje banku związkowego 102—, Akcje banku 
ckim na rok 1£86 sa przedwczesne i dowolne, obrotowego ——, Akoje Koloi Aele WoŻGdNiÓ) kie) aż 


czenie w tej myśli. WY r Księstwa poznańskiego. — To samo potwierdza 
| Wiedeń 7. września. Na dzisiejszy targ dowie- | 7 XIX Siécle, który w tym wypadku może być 
(siono nierogacizny 1869 sztuk ciężkich bakonów, 2030 | dobrze powiadomiony. 

„sztuk średnich bakonów i 3260 sztuk warchłaków. Dzisiaj, jak wiadomo, nie obejdzie się w 
>. Płacono za ciężkie bakony złr. 44— do 47— | świecie żadna sprawa, ażeby nasi najserdeczniejsi 
rednie 40— do 43—, wareblaki 3%— do 4%— za | nie zwietrzyli zaraz intrygi polskiej To też i 


100 kilo żywej wagi bez podatku. Kölnische Ztg. zwietrzyła, że obecny ambasador 


4 |, LOSY 


węgierskiego banku hipotecznego 


A A.Krzysztofowien et amp ENE a - angielski Withe, który dokłada wszelkich starań, budżet bowiem nie został jeszcze zamknięty. Akcje kolei państwowej ——, Rubei papierowy 1-24—, Główna wygrana złr. 100.000. 
< albo Praterstrasse 78. aby pozyskać sułtana dla misji Drumonda Wolffa, Tryest 9. września. Dziś odbyło się uroczy- osieraa losy 118775, Marek niemiecki -——. Usposo- Rocznie trzy ciągnienia 


Wiedeń 1. września. Na targ dzisiejszy spędzono ¿j jest katolikiem i na w pół Polakiem. Gazeta ko- 
fbydła rzeźnego 3076 sztuk a mianowicie 1384 sztuk galie. leńska „widzi w tem jedną przyczynę więcej do 
i buk., 534 sztuk węg. i 1208 niem. wielkiej baczności, | aby przedstawiciel Anglji 
Płacono za gal. i buk. od 57%— do 60—, prima | wpływów swoich nie nadużywał dla ubocznych 
1 do 63—, pasza od 52 do 54— złr., za węg.od 57'— | celówa -+Tak więc dzięki Śledczemu talentowi or- 


ste spuszczenie na wodę parowca Lloyda „Posei- Wiedeń dnia 9. września i i 
A P e. E x o godz. 5. min. 51. Jednolit 
don“ w obecności areyks, Stefanji, która była chrze- | dług państwa w banknotach 82 95, w srebrze 83-40, Renta 
stną matką tego okrętu. Arcyks. Stefanję podczas | w złocie 109-65, 5%, austr. renta marcowa 9990, Akcje 
przybycia i odjazdu przyjmowały z entuzjazmem | "3nku wiedeźiskiego 869-—, kredytowego 28740, Londyn 


tłumy ludności. Podczas odjazdu arcyks. Stefanji | men. 687, 100 marek 'niomaskieh GL 7 Onat Oen 


sprzedaje za pa po kursie dziennym także 
w spłatach miesięcznych po złr. 5. 


AUGUST SGHELLENBER 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


do 60—, prima 63— do ——, za niem. od 55— do | ganu nadreńskiego wiemy, że intrygi nasze się- | na paroweu „Fantasie“ towarzyszyły jej wszyst- Berlin dnia 9. września godz. 5. min. 25. Rosyjskie wejEwowie. 10 
B, prima du G4 za 100 kilo bitej wagi. gaja aż do Stambułu. kie parowce i łodzie w drodze do Miramarę. banknoty 20275, Akeja kredytowe 471-—-, Lombardy 


¿f | ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATARY Olbrzymie kaczki TTz=— 3 TiĘ: 

. WINOGRONA KATARY "ulame SUCHOTY, Astmy > ja Ap troykiwanie"Miac=, | Stany osłabienia Resztki sukna 
EL, zojiwieżsteżo EVAN EE p 4.57 _ Pekiny białe Wstrzykiwanie Miraculo 1 | ETA pwd > 
"ea brzoskwinie, jabłka po złr. | Leczą się szybko i z pewnym Bkutkiem przez uży sprzedaje Zarząd Zamostu, poczta Brze- owaru prawdziwie berneńskiego met 


O Oo C M, M OO ccc 
f 3 E i pigułki bez niebezpieczęństwa i bez | polucje, impotencję, osłabienie siły 
łany. po cenie 5 złr. za dwie kaczki bolegci każdy wyciek cewki moczowej, a e EAr 'onanji) tak u mło- 

i kaczora lub po 3 złr. za parę. trypra (białe upławy) w kilku dniach, | dych mężczyzn jako też u starych leczą 
WE" —CTYCŃ - NEW — także w wypadkach zastarzałych, gdzie | pod gwarancją sławne na cały świat 


i i i nie pomagał żaden inny Środek, leezą | preparata z Miracuło starszego iekarza 
Najprzedniejsze kuracyjne - i bez z tych następstw. — | sztabow.go dr. Miillera. — Cena 3 złr. 
siążkę z wzorami. 


ena 1 złr. 60 ct., z pocztą 25 et. więcej. 10 ct., pocztą 25 et. więcej. 
l Zamawiać można tylko w St. Georgs - Apotheke des Max 
Schneid, Wien, 5. Bezirk, Wimmergasse 33, dokad adresować należy mama |_| a zęmmóEi 
wszelkie zamówienia. Skład we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 2236 4 —6 W n P 
) e == = ZZ ZZ EE Ę KO Te meee reg = 
feslawskie K O N K U R g LI(OT old kuracyjig 
i Tb; à łoskie ï złodkie duże jagody zł, 210 
W Koszykach po 4, 5, 6iTKilo K włoskie bardzo zło nie jagody qłęż 10 


150, melony, Śliwki i omidory 
fpo złr. 1:25, dostarcza w 5 kilowych ko- 
szach franco do każdej stacji 


ED. RITTINGER, 
2283 5—0 właściciel winniey 
Werschetz (w połud. Węgrzech.) 


o 1 złr. i wyżeł. Próbek prosz 
i żądać od 2294 2-6 


TUCHF ABRIKS-NIEDERLAGE 


„Zum woisson Lamm“ in Brünn. 
PP. krawoy otrzymują bogato opatrzoną 


KROPEL LIWOŃSKICH 


(GOUTTES LIVONIENNES i 
Z Kreozotu drzewa bukowego, Smoły Norwegskiej i Balsamu Torutańskiego © 
P'TROUHTTEH-PRREEIT 

Jest to rodek niezawodny, leczący radykalnie wszelkie słabości organów 
oddechowych, zalecany przez znakomitości lekarskie jako jedynie skuteczny. 
Jedyny który nie tylko nie utrudza żołądka, ale go jeszcze wzmacnia i obudzą 
apetyt. Dwie krople rano i wieczorem wystarczają do pokonania choróh 
piersiowych w nejsilniejszych objawach. 


Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, ulloa Salnt-Antolno, w PARYŻU 


| a m, 


| FKNAUERISYN - 


Ą 


| 
j 


| pa | 
. d i 24 i fałszerstw 
= 0 ś M i w głównych aptekach, — Dla uniknienia a Miele mki. Ue 
kar = BE wymagać należy Śtęmpel francuskiego Hządu na każdym fakonie. najstarańmaj Upakówana W miasteczku Tłustem powiatu Zaleszczyckiego jest do Gruszki słone „mP DOPSCE 
jo: u wok TA AATAS Śikolischa i Krzyżanowskiego, w Czerniowośch i , ' [obsadzenia posada lekarza miejskiego z płacą 209 złr roczniej s Em wach 5 kilocranowyć 
Z | go 5 BOF v maj e jair aee pja r Woda = my oboma codziennie świeże otrzymuje i dochodami za oględziny zwłok i bydła. LA god parir I rosak, S Hn 
imna += 7% BE] EET ETEET ll. ok kokokokokokuśną i rozsyła najtaniej Podania należy wnieść do urzędu gminnego tamże naj- |odbiorey. codziennie świeży towar. 
RE A WETE A FETA NDEL. dalej do 20. b. m. 2857 2—3 
= ki = $% Nadzwyczaj ważne 4 i r Stopień doktora medycyny jest bezzwzględnie wymagany. M. MAJONICA 
jęz — m M a - A 
= PP. gospodarzy wiejskich.. SI MARKIEWICZA Zwierzchność gminna. "ryest. 2082 2—1 
1. w % | 3. mw pios dz 
| O a o a ma TO A sieńskiego, % we Lwowie, Rynek I. 42. Tłuste 5. września 1885. Mtikila ( 
` S ż m4 Ww. % ustijackie Losy Czerwonego krzyża 
% 


leczy w najkrótszym czasie wszystkie skaleczenia i rany chronieżne u zwie- 4 Wstrzyki wan 4 i kapniki 7 roslin 


Główna wygrana 
rząt domowych, a to: przy zarazie pyska, racie, strąceniu rogów: , 
“ przebiciu. zatratach, grudzie, zagwoźdźeniu I sparzeniu, zapobiega ` MA I ICO 


Skład fortepianów 100.060 zir, w. a. 


sę 


pierszo 
WIMI WALO?Z - 


i koncesjonowana 


144 


Węg skie Losy Cierwonago Kryta 


= 9 i ; t od much i wylęgsnia h 4 
= Z EET at U gpg w slabościach męskich GJGR Szkoła muzyczna 
"2 à 5 SI. PD DAY stkich = najskuteczniejszy Środek. £I(_ Główna wygrana 
iernniej i żyty być może we ws: 
© P> se hkł 4 «di ui wę y ki i a Flakon wstrzykiwań 40 cnt Ka- © LUDWIKA MARKA 50.006 zir. a. w. 
(= i I = Ea zakładach szpitalnych do leezonia ran u ludzi. , psułek 80 cnt. 2009 24—0 gli | krzędszkmy potize) -knrżgofdefedićzo 
j S L-3 Również polecenia godnym jest ten Balsam, jako środek desinfek- 4% Poleca $ przeniesone zostały zę - 
a F 
4 "m 


poleca'po cenach fabrycznych ijo 


SZL 


$$ cyjny i jako przezerwatywa przeciw szerzeniu się chorób nagminnych (epide- ! apteka pod „Lwem“ we Lwowie 
& micznych) w każdym domu niezbędny. 3% obok Brygidek 


* K. KRZYŻANOWSKIEGO, 
3 Zamówienia z prowineji uskute- 


PŁOGIENNY i BŁAWATNY 


o è © 


`~ do kamienicy Rynek I. © | 
p. (dawniej rezydencji arcybiskupiej). SOKAL i LILIEN 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


Polecenia z prowincji wykonujemy 
bezzwłocznie bez doliczenia prowizji, 
także za zaliczką. 2083 12—0 5 


14 


e 


Z dniem 1. września rozpoczynają się kursa szkolne nanki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydoskonałenia gry. © 
Również kurs śpiewu solowego. 2221 27—0 


Jedynie prawdziwy dostać można w Aptece w Budzanowie po 
eanie 1 złr. 30 cnt. za flaszkę wraz ze sposobem nżycia. 2337 4—5 


GOGAPYKAGKGANARUDUKODNGNEE 


ni444 


eznia się odwrotną: pocztą. 


o e 
a 


4 . 


Notarjusz w Nadwórnej 


poszukuje do swojej kancelarji 


ndolnionego kracypienia, 


Bliższa umowa listownie lub ustnie 


W Klikowy 
pół godziny od stacji kolei w Tarnowie 
są cielętm 4-ra miesięczne, jałówki 
i buhajki, również krowy młode 
eielne, do'3:ch lat wieku, rasy Shorthorn 


o cenach; umiąpkowany ch do 
` sprzedania. 2365 1—3 


a a 
Guwernantka 
Paryżanka, opatrzona chlubne- 
mi świadectwami, kształcąca 
dziewczynki od lat 8 do 15, 
niemuzykalna, poszukuje miej- 
sca z pensją 400 złr. rocznie. 
Adres: MEL. IB. w Polance 
Hallerowskiej, ostatnia poczta 
Skawina pod Krakowem.. 


CZ EEEE N 
KSIĘGARNIA 


K. ŁUKASZEWICZA 
we Lwowie, , À 
plac Marjacki, Hotel Zorża, 
utrzymuje na składzie i poleca 
. ę p . 
Książki do modlitwy 
dła każdego wieku i wszystkich stanów, 
oprawne w płótno, skórę, szagryn, juch- 
cik, metal; aksamit, róg bawoli, szyld- 
kret, perłowa kenehę i kość słoniową. 
Cony umiarkowane. 


STANISEAN NENAD 


harmonji, kontrapunktu, historji mu- |; 


zyki i gry fortepianowej 
w koncesjonewanej szkole muzycznej Wgo 
Ludwika Marka (Rynak 9), u siebie 
w domu, lub po za domem. 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 
Instytut, óraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Brajerowską l. 6 parter na prawo 
w godzinach od 11.—1. w południe i o 
4.—5. po południu. 3348 5—0 


Zimne i gorące 


SNIADANIA 


raz 2073 46 —0 
wyborne zawsze świeże 


Piwe Plizneńskie litra 34 ct., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowo litra 20 ct., flaszka 
10 et. Piwo Bkwśxgkić Culmbach. Porter 
anglelskk. Wima i t. p. poleca 
HANDEL DELIKATESÓW 


ST.. WOJCIECHOWSKIEGO 


Lwówp khos- Chorążczyzna. 


Nowa 4Odenia 


poszukuje umieszczenia na wsi lub 

na prowincji jako -gospodyni lub 
też przy wychowaniu dzieci. 
Adres: pod lit. R. Sz. we 

Lwowie, ul. Panieńska |. 4. 


W roalnościach E. Brajarów 


ulica Brajerowska 1. 6. 
5 pokoi, przedpokoik, weran- 
da, kuchnia otc. 

2 pokoje, przedpokoik, kuchnia etc. 
Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
również z ulicy Jagiellońskiej). 
Sklepy, Składy, Wozownia. 


Bliższej wiadomości udziela właści- 
ciel lub tegoż biuro (ulica Kazimierzo- 
wska l. 37). 2109  1-—0 


Vóslauskie winogrona 
Kkuraeyjne 2:49 > —5 
rozayłamy za pobraniem pocztowem franco : 
5 kilowy kosz vóglauskich winogron 
kuracyjnych 2:60 
5 kilową beczułeczkę (4 litry) starego 
wina czerwonego vóslauskiego - 850 
5 kiłową beczuł. (4 litry) ognistego 
s mazora M Dari Da a: 2:50 
ową beczał. (4 litry) najlepsze 
jabłeczniki . . X b hi ii 2: 
KOBERL 6 PIENTOK, Wien Stadt, 
in Vóslau Hochstrasse. 


KAROL BAŁŁAB 
pod „Złotym Kogutem* we Lwowie 
poleca 2316 4—0 
zupelnie świeży transport 
chińsko-rosyjskiej 


HERBATY 


eiemno naciągającej, przewybornej w smaku 


1 zapachu. 
1/3 kilo Congo cesarskiej. . . . . . 2:20 
4.3 FTamilijnej o. A 1... T320 
ij; „ Melange de Moskau . . . .420 
Ua %* ial mwao rozwa 5:30 
ta „ Wysiewków własnego wysiewu 1'70 
da a n sprowadzanych .150 
1 „ Souchong w orygin. opakow. 4-— 


Pieczywo do herbaty angielskia, francu- 
skie i wiedeńskie nadzwyczaj smaczne. 


Rum z Jamaiki 


ii but. Rumu najlep. bardzo starego 2— 


A A, „  Btarego. . . .150 
1 LJ n n » p — 75 
U AP n» dobrego ,„ 120 
i n » n n p 
1 n n n . - S 
ha n " n : —50 


CULCL"nyn 


i misternym zapachem, trwałą] skute- 
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia- 
nią nerwów, łagodzenia bolu zębów, 
odznacza się nasza 


Woda Polska „Eau de Pologne". 
Zakład chemiczno-kosmetyczny 
MARBACH i LANDAU 
w Brodach. 


Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
Ramckera; w Jarosławiu w api. Wisto- 
ekiego; w Zł6czowie u Anny Roth. i 

< Plecionki po złr. 1-70, mniejsze 
fikezki po 65 cnt. 2262 20—0 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny.: Józef Laskownieki. 


Wielki wybór 
najnowszych 


GUZIKÓW 


polecają 


po najniższych cenach a E E |DO] 
SCHILLING et STELLER JÓZEF RINGER 
we Lwowie, w Wiedniu, 


sioe Ha Bite: ll., Grosse Sperigasse 16. 
Sprzedaż hurtowna i pojedyńcza wszel- 
kich wyrobów stolarskich, rzeź- 
biarskich i tapicerskich, założona 
w roku 1874, poleca swoje starannie, 
trwale i należycie sporządzone meble, 
stosowne jako urządzenia dla nowożeń- 
ców, biur i hoteli, jak niemniej wszyst- 
kim prywatnym i odprzedającym po 
nader umiarkowanych cenach. 
Rycinami ozbobione cenniki z wyja- 
Bliższej wiadomości udziela się we śniającą treścią są na usługi. 
Lwowie w hotelu pod „3 Koronemi* 1. 3. ammen 
„BARMKÓŃ ( słówak p oda wawysiajj 3 i. NOE AAA 


421. =" SA 


Majątek ziemski 


jest pod przystępnemi warunkami 


do sprzedania, 


od którego wkładowy kapitał przynosi 109/, 


RIRA. PIINIA E E AT 


GRUNTOWNA i SZYBKA POMOC R 
dla cierpiących na żołądek i dolne części ciała. 


ŚWIADECTWO. 
Wielmożny Panie! $ 
Uważam to istotnie za obowiązek podziękować pa.. `^ to, że wyzdro- $ 
wiałem. Opuściło mnie już kilku fkatzy, gdy uciekłem się do pańskiez" ùi 
BALSAMU ŻYCIA DR. ROSY, i już po zażyciu drugiej flaszki czułem się ) 
najzupełniej zdrowym. Cierpiałem mianowicie na kurcze żołądka, a szczegól- 
niej na ból i zawrót głowy. Było ze mną już tak dalece źle, że ani chwili 
przez dzień cały nie byłem wolny od bolów. Gdy zaś pański balsam życia 
Dra ROSY brać począłem, polepszyło mi się natychmiast, a obecnie „jestem 
zdrów całkowicie i mam nadzieję, łe choroba nie powtórzy się więcej, gdyż 
już od 28 dni jestem wolny od niej. Balsam życia Dr. ROSY mogę istotnie 
zalecić każdemu jak najgoręciej, co czynię też wobec wszystkich moich zna- 
jomych, podobnie cierpiących. Dziękuję panu raz jeszcze. Z najgłębszem po- 
ważaniem MIC STEINER , pryw. w Znajmie. 


Utrzymanie zdrowia należy po największej części od czyszczenia i czy” 
stości soków i krwi, tudzież od ułatwienia dobrego trawienia. Aby to osiągnąć 
jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem 


Dra Rosy balsam życia 


Dra ROSY BALSAM ŻYCIA. odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaga- 
niom, gdyż ożywia całą czynność TRAWIENIA, wytwarza ZDROWĄ i CZYSTĄ 

EW, a ciału przywraca napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie 
dolegliwości trawienia, mianowicie BRAK APETYTU, ODBIJANIA KWA- 
SAMI, WZDĘCIA, WYMIOTY, KURCZ ŻOŁĄDKA, ZAFLEGMIENIA, 
HEMOROIDY, PRZEPEŁNIENIE ŻOŁĄDKA POTIŁAWAMI itd., jest pe- 
wnym i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku 
zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozszerzenie. 


Wielka flaszka kosztuje I złr., pół flaszki 50 cnt. 


Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na 
wszystkie strony za zaliczką nałeżytości. 


MẸ ZWRACA SIĘ UWAGĘ! "SĘ 
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień, upraszam kupują- 
cych zawsze wyraźnie zażądać : 


Dra Rosy Balsamżycia 
Z APTEKI B. FRAGNERA w PRADZE, gdyź dostrzegłem, że kupującym 
w niektórych miejseach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni poprostu 
Balsam życia, a nie wyraźnie Dra ROSY BALSAM ŻYCIA zażądali. 


Prawdziwy Balsam życia Dra Rosy 
jest do nabycia tylko w głównym składzie w Pradze, w aptece 
B. FRAGNERA, „zum schwarzen Adler“, Eck der Spornergasse Nr. 205. 


Dostać można we Lwowie : u Z. Ruckera apt., K. Krzyżanowskiego apt., 
J. Beisera apt., Henryka Blumenfelda-apt., Mikołaja Karczewskiego po y2Ł0- 
tym Jeleniem“, J. Piepesa apt., w Krakowie: J. Trauczyński apt.; dalej 
w aptekach: w Biale, w Borszczowie, w Brodach, w Brzesku, w Brzeżanach, 
w Budzanowie, w Dolinie, w Drohobyczu, w Dynowie, w Frysztaku, w Gło- 
gowie, w Jarosławiu, w Jaśle, w Kańczudze, w Kołomyi, w Krakowie, w Le- 
żajsku, w Lipniku-Biale, w Mielcu, w Nowym Sączu, w Podgórzu, w Frze- 
myślanach, w Przeworsku, w Przemyślu, w Rymanowie, W Rzeszowie, w Sam- 
borze, w Sanoku, w Sassowie, w Starym Sączu, w Skolem, w Skadacie, 
w Sokalu, w Stryju, w Tarnopolu, w Tarnowie, w Wilamowicach, w Żyda- 
czowie, w Zakliczynie, w Żywcu. 

Wszystkie apteki w Austrji, 
nych, mają ten balsam na składzie. 


Tamże sprzedaję się tekże 
Pragska uniwersalna maść domowa, 


pewny i doświadczony środek na wyleczenie wszelkich zapaleń, 
ran i wrzodów. gie |- 
"Takowej używa się z pewnym skutkiem na zapalenia zatrzymania pokarmu, 
į stwardnięcia piersi kobiecej przy odłączaniu dzieci; przy abscesach, krwa- 
wych wrzodach, ropiących się pryszczach, karbunkułach; przy wrzodach pa- 
znogciowych, przy tak zwanym robaku na palcu u nogi lub u ręki; na z8- 
twardziałości, spuchnięcia i nabrzmienia gruczołów; przy naroślach tłuszczo- 
wych i martwej kości j OT i 
Wazelkie zapalenia, nabrzmienia, zatwardziałości, spuchnięcia, leczą się 
w najkrótszym czasie; gdzie jednak doszło już do ropienia, tam wrzód za- 
sklepia się i goi w najkrótszym czasie bez bolu. 2047 10—0 


W puszkach po 25 i 35 ci. 
Balsam na uszy 


Najlepszy i wieloma doświadczeniami stwierdzony jako najpewniejszy środek 
na leczenie tępego słuchu i do uzyskania słuchu całkiem utraconego. 


Flaszeczka 1 złr. 


tudzież większa część handlów korzen- 


IMĘ” Materje na ubiory 
damskie i męskie, 


tylko z dobrej trwałej wełny owczej, dla meżczyzn średniego wzrostu 


ARE za złr. 496 w.a. z dobrej wełny owczej ; 
80 metrów f 8.— lepszej wełny owczej; 
i Taji 10— „ „ „ delikatnej wełny owczej; © 
jeden garnitur 12:40 „ „ „ całk. delikatnej wełny owczej. 


LJ » n» m 


| A 
ń 
| Peruwieny z wełny bardzo delikatnej w najmodniejszych ko- 
M) lorach, najświeższa nowość na ubrania damskie sukienne metr po 
złr. 2:20 i złr. 2:40. 

Czarne palmerston-tricot, czysta wełna owcza na paletoty 
zimowe damskie metr po 4 złr. Baje na płaszcze damskie od 
| deszczu | suknie. 

Pledy podróżne sztuka po 4, 5, 8 i 12 złr. — Eleganckie ubiory, 
spodnie, zarzutki, surduty, płaszcze od deszczu, tyfle, baje, commis, | | 
u kamgarny, szewioty, trykoty, sukna damskie i bilardowe, peruwieny, 
doskingi, poleca: 


ada aiy JAN STIKAROFSKY w ru 1565 


Skład fabryczny w Bernie. 


Wzory franco. Karty z wzorami dla pp. krawców niefranko- 
I wane. Za pobraniem pocztowem z górą złr. 10 franco. 

Posiadam ciągły skład wartości przeszło 150.000 złr. i natu- 
IM|ralnie zostaje mi przy moim światowym interesie wiele resztek dłu- |] 
gości 1—5 metrów, jestem więc zmuszony takowe zbyć niżej cen 
| fabrycznych. Każdy rozumny człowiek pojmie, że z tak małych re- 
"eztek wzorów nie można przesłać, gdyż przyskilkuset wzorach nicby 
wltrótce nie pozostało i jest to oszustwem, jeżeli firmy donoszą 0 
wzorach resztek, są więc to wzory z całych sztuk sukna a nie z 
resztek, cel takiego postępowania zrozumiały. 

Resztki niezdatne przemieniam albo zwracam pieniądze. 
Korespondencje przyjmują się w jezyku niemieckim, wegier- 
| skim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 2284 3—24 | 


INOGRONA 


mJ 


poleca 


z Feslau 


SZKOŁA SKRZYPOOWA 
MARCELEGO TYBERGA 


ulica Karola Ludwika L 21, 


rozpoczyna kurs nauk na rok 1885/6 z dniem 1, września 1885. 
Opłata miesięczna szkolna: 


1. Kurs niższy (przygotowawczy) 2 razy tygodniowo. . . . . . 4 złr. 
2 razy tygodniowo . . . . . « 8 złr. 


ss" Ćwiczenia w grze zbiorowej i w połączeniu z innemi 


2 Kurs wyższy . . : : : .... 


instrumentami (Kammermusik) dla P. T. amatoów, raz na tydzień w godzi- 
nach wieczornych, miesięcznie 4 złr. -qwg 2360 1—3 


Program nauki i wszelkie objaśnienia w szkole, od godziny 3.—6. po południu. 


JIGA M © 


isedepng foumezsám I1163N| 


IJSO© 


> panei 

S| 5 

=n em 

3| S S ra 

ADC | T 

0 >=) 2 = 

cj >< Q sg 

D > U — 

=l SA HEG 

Si Si AE- 

2 xi i SB 

o ba 4 | ż |= e a 
| Y I WQ N = pmm] a 

` — z. = EZ. 
== = ETT 
= | $ Racza [p u 
sA | = ED 
= |. 
<] 
—| 


Ue 51M 


[a et m-fsspapuy' 


Zakład Zdrojowy solankowo - borow!nowv i hydropatsczny 
otwarty od 1. maja, 


Położenie górzyste, nader urocze i zdrowe, wśród lasów szpilkowych, u podnóża 


Karpat w powiecie Stryjskim. 
Nowo urządzone kąpiele sloneczne (onecie) jak w Veldes. 


; Mipil rzeczne, żętyca, kąpiele solankowe, borowinowe, ciepłe i zimne, 
parnie ró 


norodne i natryski. Hydroterapja i leczenie elektryką. 


ać zenie wygodne, kuchnia wyborowa we własnym zarządzie dla gości 


kąpielowych. — Restauracji publicznej nie ma. 


Btacja kolei państwowej, poczta i telegraf w miejseu, o 300 kroków od 


Zakładu. Przyjęcie za porozumieniem listownem tylko leezących się. 
Wszelkich objaśnień udziela 


Dr. Aleksander Medwey, lekarz kierujący. 
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Neusteina oeukrowane 


„krów, czyszczące pigùlki 


św. Elżbiety. 


Należy preferować po mad wszelkie w tym rodzaju preparata pówyższe 
pigułki wolne od wszelkich szkodliwych E z naie nyi Berth iem, 
używa się ieh w chorobach organów brzusznych, ehorebach kóry, mozgu, 
w chorobach kobiecych; z łatwością odprowadzają one ekskremeńta i czyszczą 
krew; żaden środek nie jest lepszy a przytem nieszkodliwszym celem zapo- 
biegnięcia 2323 2—12 


zatvvardzeniom, 


będącym niezawodnem źródłem największej części chorób, Dlatego. że s 
pocukrowane, zażywają Je chętnie także i dzieci Są one Eae A. 


bardzo zaszezytnem świadectwem radcy nadwornego prof. Pitha. 
Pudełko, zawiera 15 pigułek i Kosztuje 15 cnt., zwej 


zawierający 8 pudełek a więc 120 pigułek, Kosztuje 1 złr. 
Każde pudełk + 
Przestroga! Apotheke „ani n 


tórem nie ma firmy: 
Apotheke „zum heiligen Leopold< 


a które na odwrotnej stronie nie ma naszej marki ochronnej, jest falsyfikatem 
przed którego zakupnem ostrzega się publiczność. ak y f 


Należy uważać dokładnie, ażeb 
nie dostać papan złego, nie iW 
Jącego żadnego skutku, a nawet 
szkodliwego. Żadać należy wyrażnie Neue 
steina pigułek św. Elżbiety, zaopatrzo- 
nych na składzie podpisem stojącym obok. 


Główny skład we Wiedniu: Ph. Neustein”s Apotheke 
„zum heil. Leopold“, Stadt, Ecke der Planken- und 
Spiegelgasse. 
i /We Lwowie W aptece pp. Zygmunta Rnckera i Józefa 
| Beisera. 
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szczepu włoskiego, codzień świeże do kuracji 


HANDEL 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 


2074 30-—0 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jan» Miitiga. 


ulica Halicka 1. 28, 
we Lwowie, 


KAROLA BAŁŁABAŃ. 


Gonnik blatów wizyt, 


sposób skomentował ogłoszenie moje w gazetach, dotyczące 
biletów salonowych. d i 


Ponieważ równocześnie z komenlarzem, którym raczył za- 
szczycić szanowny redaktor „Kroniki lwowskiej* moje ogłoszenie, 
odebrałem także z kilku miejscowości zapytanie co do jakości 
i ceny wykonywanych w moim Zakładzie rozmaitych bile- 
tów wizytowych |salonowych , mam zaszczyt przeto 
przypomnieć, że jak inaczej urządzamy salony do przyjmowania 
gości na jadalnie, sypialnie i in., jak stosownie do miejsca, do 
pory dnia i roku inne mamy odzienie i obówie, tak też stosownie 
do rozmaitych okoliczności mamy rozmaite bilety wizytowe. 


Pod przyjętą powszechnie w świecie litograficznym nazwą 
„salonowe bilety wizytowe“ rozumieć należy wykonanie 
gustowne, bez żadnych niezgrabnych zakrętów tylko według 
papie kaligraficznych na białym kartonie, bez skaz i punkei- 
ów, symetrycznie na osobnej do tego maszynie obcięte. Karton 
przezemnie używany niepożółknie. 

Przeciwnie bilety nieposiadające zalet powyższych: druko- 
wane na kartonie żółtawym, nierówno obcięte, z linijkami po 
krajach, ze skazami i kropkami, z odbitemi na odwrotnej stronie 
głoskami, jak to po większej części ma miejsce na biletach dru- 
kowanych a la minute (setka za 40 cnt.) — nie mogą rościć 
sobie pretensji do nazwy biletów salonowych i dlatego 
słusznie można zastosować do takich biletów nazwę trafnie przez 
pana Jana Lama użytą „biletów stajennych czy kuchennych.* 

100. biletów wizytowych tz. salonowych na kartonie brysto- 
lowym, białym, kosztuje 1 złr. 60 ent. i wyżej. 

Zwyżka ta zależy od ilości wierszy, herbów i in. odznak, 
formatu i gatunku kartonu, którego jest dość spora liczba, i tak: 


A. karton biały, Glace po jednej stronie, druga strona przydatna 
do pisania o 20 cnt. 50 mm. szer. 86 mm, dł. 


B. karton Chamois . 0 45 ent. | 


H. „~ biały, Glace f. . . o 45 s 
E. „ . różne kolory w setce o 50 ,„ 
G. „ biały słoniowy + . 060 , 
M. „ Glace, różne kolory 
w setce. . . .0 60 
N. Marmurowy w setce o 60 , ; 
cC. 4 osobliwszej jakości do y pmm, innesa. 
z brystolowy. . .o 65 n 
O. „ Perłowy ff. biały .o 70 h w e 4 = 
| X. z brzegami i J przygo ti (ik AAR 
nemi slot: złr. ś 0) ć 
Z. „ z czarną obwódką, biletów opuszcza się 


biały lub czarny tylko 15*/,. 


karton, złote lite- 
ry” ; „0 1 złr. 40 , 
kolorowy ff. z brze- 
gami pozłacanemi 
z zagiętym rogiem 
04,4 (6% 2 złr. — ent. | 
100 biletów zapraszających ma recepcje, bale, wieczorki, 
koncerta, wycieczki, objady, z powinszowaniem Imienin, Nowego 
roku ete. od 1 złr. do 7 i wyżej. 
Przy zamówieniu wystarczy oznaczenie zgłoski od A. do 
EX. które w 8—6 dni uskutecznia się. 3361 1—1 


LITOGRAFIA 
J. SERAFINOWICZA 


we Lwowie. 


EX. |, 


MODYYOOOOOOOCATOOOCOOOOC 


Sześć medali zasługi i dyplom uznania! 


za niezrównane 


‘wyroby kosmetyczne i toaletowe! 


ANTILENTILI A. Żaden artykuł toaletowy nie może rywa- 


lizować pod względem skutku i dobroci 

z Antilentilią. Środek ten otrzymany z odświeżających substaacyj usuwa 

w krótkim czasie piegi. plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze 
świetną białość, świeżość ! delikatność. — Cena 2 złr. , 


PILIPTON włosom siwym i wypłowiałym po kilkahro- 


tnem użysia przywraca piękny kolor. Pilipton 
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, óre pod wnływam tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. 


Cena flakonu 1 złr. 50 ent. 
najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki 


WALENTIN włosówe wzmacnia i do wytwarzania i PL | wło- 


sów pobudza. Łysiny pokrywają się pięknym włosem. — Cały flakon 8 złr. 
Pół flakonu 1 złr. 60 cnt. 


i niezawodny środek na wygabienie nagnio- 
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ków. — Pudełka 40 cnt. 


środek przeciw poceniu się rąk i 
pach.— Flakon 50 cnt. 


PUDR SALICYLOWY Pe" pocenia stę A odparzanit 
Ocet desinfekcy, 


iytarzaćh i do skrapiania s 


m A 
radykalnie oczyszcza powie- 


Kadzidło: antimiazmatyczne ży weaey wiazmatą skO- 
dliwe zdrowiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. ywa się w salo- 
nach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. Flakon 40 cnt. 


ZL EP 
TROCICZKI Serpens onna = Fedak do wt 7 
l! Powietrze lasów iglastych w pokoju !! 
otrzymuje się przez rozpylanie. 

Prócz miłego leśnego zapachu, 


Kadzidła sosnowego ! posiada nieoszacowane W£a8n0- 


ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim ! 
stopniu, że jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddychania osobom 
cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 cnt., rozpyłacze od 24 ent, do 3 zr. 


Mydło z igieł sosnowych tiss i przy mycia wyfaje s- 


pach lasów szpilkowych, kawałek 30 ent. 2007 19—0 


J. IANAFOWIGCZ 


Lwów, sklepy własne ulicą Kopernikś “E 3, ! 
ulica Halicka |. 25 róg Wałowej, Hetel Europejski płac Marjaski, , 
Filia w Krakowie, sakiennice L 20. 
$ AOT 2-0:0-0-* 4 


s. 


silnie odwaniający i odwietrzający 
Tea używany w biurach, Ko- 
eń. — Flakon 50 ont. 
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